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Wakacyjna agenda „Świata Młodych” 
— WfT-ek' Wakacyjny Informa tor Tury> 
styczny. Zbiera ciekawostki — cieka¬ 

wostki przekazuje. Chcesz, aby Innf zo¬ 
baczyli to co ty — napisz do WiT -ka, 

W!T-ek w każdym wakacyjnym nume¬ 
rze „Świata Młodych", 



• WfT-kLij uk>tkę pX. „Nijtit;- 

kAWSZŁ? pf^iTinikt ptzymdy iv wojovi'ódzlvvH? 
izczedńskirn" Z rej ulotki duwedrłałpm się ' 
a nie£wykły'iLłł, ^ niekiedy i h.ird 7 (i śmiesz¬ 
nych rtiizw^jch nocIdwarłycJi wielu wsp.inid,- 
łym j chronionym tworom przyrody. 

Sk^slki piaskowe wysręptij.-^ce kolo rniej- 
H.owoścl Równo (k. Wy^Uborzał nazwano 
Kazalnica" i „CM^cie okno*'. Natu- 
TaW- if^delku trykające jak mała fontanna 
nazwano „Boiy dar' Potężny granitowy 
gfaz stefCZiiiry z wody u brzegu Wyspy 
ChrzaHczewskjcj zwie się „Oaz królewski", 
a inny wyłania jacy się z rzeki Drawy to 
„Claz dziewicy^'. We wsi Karsk znajduje się 
„Skamieniały chciwiec", ^ 

Lipy w Międryzdfojath to „Dąbki prosząf- 
ne", lipa w Karsko My iii burskim — „Brzę- 
u£.idio", w Busko Wie —■ „Pila lipki", w Ma- 
sz£'wie — „Oimiu apostołów". 

Dyby fwrnnikowe —- „Dab rozbójników" 
w Kurowie piod Szczccinem, „Chochoł" w 
Karsko Myiliborskim, „Wróżbita" i „FtHudal z 
gwirmkiern" w Oscjwie^ .^D.iib latarników^' w 
W<ifszow'ic L Swintłipjida, „Pokutny" w 
Star [gardzie, „kidasz"' w Maszewie, „Prasta¬ 
ry" w Wapnicy na Wf^ljniu. 

Najgrubiiza v/ierzba we wsi Cieszy-no k, 
Lobcza to „Mdókowa córa". 

W parku w Ctiojnie ruinie najgrubszym 
płatan f^Olbr/yrn"! uważany .zj najf.Ki-tęż' 
niejlzy okaz w Polscs' [obwód pnia tl,fj mK- 
fw^adorriosci z li?'u Marka KoJŁi 

• purct'! v.ia£Jofnu^t.‘i o rejsach 
!;.ałej i‘Toty. lym r;»-Vio ^ Wrotrlrr.e^iJ 

Sicdurn 'azy dZlę^nlf^ ku/suja prj OdfZi' 

1 „nriada". LS-i^oJzinnii wyv.n*fz- 
ka na Wysf^ę Op.ijow!; k.:^ .100 zł 

?'śj!:.zniowska zni^ ^j'. 

Cn 4'i ituTjt z piz’ '"■h [^"'zy yi hw Dii 
^iul .■‘xjp!vnvf| >. :if Zu.^zkhj'' Z jr-. pnkladu 
irwjina o!je|r/<-i; (ł%tfł>v. TLjrn-i;! Rejs kosz 
tu^ 1 1CKI złotych 

• W1 r-ek dowJedziaf sł«r wrocławski 
Pzfdz«ji Pni*. pfOw.niżJ riktualnie rajrJ ,S/lii- 
kiedi Skalnych Crz^^buw^’, a z-ipowiadij 


J1 lipca i 28 sit^rpnia wycieczki z cyklu „Za¬ 
mki Sudeckie". Można się żgfdS^^l^l 

• W ub. cTw^artfk Wll-t^k przedstawił 
pierwszy odcinc-k ciekawego przewodnika 
napisan€?gu pr/ez Michała Szarego — 
Lt'Vłrszavł';aA;a z c/ziarAi prjctóada, łufy,się, 
harcerza, historyka, hi 14 i póH pt. „Od po¬ 
mnika do pomnika". Dziś odcinek 2. — O 
Syrenkach. 

„Syrenka, jak wiadomo, jest herbem 
Warszawy. ■'Najsłynniejsza pomnikowa sy¬ 
renka stoi nacj Wisła stworzona przed woj¬ 
nie (ustawiona w 1Sj^8 r.J przez rzcżljiarkę, 
l.utłvzikę Nitschową — utrw^alila na tyfeki 
twarz zabitej w pierwszym dniu Powstania 
Warszawskiego poetki, autorki piosenki 
„łłej, tłiłopcy, bagnet na broó”, Krystyny 
Krahetakiej. 

Prawie lOO lat starsza jest syrenka, która 
teraz po burzliwych kolejach łusu stoi bo¬ 
kiem do Wisły rłii murach staro tnie j^kicłi. 
Ta syrenk.i stworzona przez Kon&tanlogo 
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Hegla śtarięłii w 1855 roku oo Rynku Stare¬ 
go Miasta. W Jatacfi dwudziestych wyeks¬ 
mitowano jjj z Rynku, trafiia do klubu wioś¬ 
larskiego na Solcu, podczas walk o Przyczó¬ 
łek Czerniakowski postradała szablę, potem 
była w jakiejś rupieciarni/ktoś jit odnśtlazł r 
odśwrL='żonj stanęła w Parku Ktilttiry nęi Po¬ 
wiślu. Tu jednak przeszkadzała cluiliganom, 
stale ]a zaczepiali, ubtlukiwali, l^o kolejnej 
renowacji \vróej|a na Starówkę, ule i tu do¬ 
padli ją wandale. Inwalidka bez ramienia i 
znowu bezbronna musicila być reperowana, 
kolejny raz wócitla na Stare Miasto. 

Być może ta ładna choć pochowa syren¬ 
ka wróci na Rynek... 

• Uwaga, dzie%vczynyl W Muzeum Hi¬ 
storii Kntuwic wystawa jakby specjalnie dla 
Was —' „Hnh — element zdobniczy wnę- 
trz-i". 



CZARNY 

TULIPAN 

(PAP). W kra/u tulipanów — Ho¬ 
landii — jednemu z ogrodników 
udało się po latach intensywnej 
pracy wyhodować kwiat czarnego 
tiilipana. Jest on rezullatem 
skrzyżowania dwóch gatunków le¬ 
go kwiatu „królowej nocy" i „la¬ 
sku wiedeńskiogo"* Próba ta me 
^s^szła jednak poza eksperyment 
laboratoryjny. Zdaniem Zachod¬ 
ni ofryzyjski ego Instytutu Kwiatów 
w Enkhuizen upłynie jeszcze wie¬ 
le lat, nim czarne tulipany ukażą 
się w powszechr\ej sprzedaży. 

Małżeństwa 

ośmiolatków 

(PAP), śluby dzieci stały się od 
pewnego czasu częstym zjawi¬ 
skiem w chihskiei prowincji Junan 
(południowo-zachodnie Chiny) 

Jak pisze chińska gazeta praw¬ 
nicza, w lym górskim regle: u w 
wielu wioskach cj-^ad 7-i proc 
zawieranych maljiiitw uznano 
za „przedwczesne ". Zdarzają się 
prz^^adKi zmuszania do rnałzejv 
stwa nawet 8-ietnich dzieci Dla¬ 
czego'^ Tego nie wiemy,., 



APN śpeejaii^ła dła „Sty /474 MŁODYCH 


PREZENT 

OD GARRI KASPAROWA 

Sporinwo SŁikcosy jiuchowf>go mialrra 
Gorri Ka^iiparowa ;j wsż/stkim dośkonale zni 3 rii> 


Głęboki oddech podwodnych okrętów 

(PAP), Większość okrętów podwodnych mo- 


BIAŁY REKIN 
W KALIFORNII 

(PAP), Westchnioniem ulgJ powitali kalifornijscy hote¬ 
larze Informację o złowioniu przoz Anthony'eoo Ttbóa- 
cha eSCkkliog ram owego biatogo rekina. 

Nreatety, kiJka dni temu rybacy poinformowali, żo 
znów w pobliżu kalilornijgkich wybrzeży pojawił siq bla¬ 
ty rekin. 6yó może rektn złowiony przez Tlbeacha i re¬ 
kin, którego widzieli rybacy to len sam osobnik... 

Wielu ichtiologów twierdzi, że tak właśnie jest^ cho¬ 
ciaż zawsze istnieje ryzyko, żo rekinów było więcej. Ho¬ 
telarze wierzę jednak ichtłołogom, Po informacji, żo Ti- 
beach złowił reklna-ludojada otwarło zostały ponownie 
plaża. Jak dotąd, nadal nie ma jednak ochotników do 
kąpieli. 


ZD przebywać pod powiorzchnją morza nie 
dłużej niż kilka dni. Wraz z wyczerpaniem się 
Zapasów powietrza musi następować kros 
podwodnego rejsu. Specjaliści ze szwedzkiej 
stoczni Kockuma Marino w Malmo opracowali 
system napędu podwodnych okrętów, dzięki 
któremu jednostki te będą mogły pozostawać 
pod powierzchnią wody o wiolo dłuzof. 

Pierwowzór nowego układu napędowego 
wmofltowano do maszynowni 10-lotniogo ok-^ 
rętu podwodnego o nazwie Nackon. Specjalny 
silnik, skonstruowany przez jirmę Stirling, wy¬ 
posażony został w komorę spalania, w której 
nachodzi trw. proces zewnętrznego utlenia¬ 


nia Komora la odizolowana jest od silnika. 
Tłoki napędzające genorator wprawiane są w 
ruch w wyniku naprzemiennogo ogrzewania i 
schładzania paliwa. Reakcje te zachodzą w 
warunkach podwyższonego ciśnienia, w obec¬ 
ności niewielkich Ilości czystego tlenu Wy¬ 
dzielane na zewnątrz spaliny zawierają w 
głównej mierze dwutlenek węgla — związek, 
który rozpuszcza się w wodzie. 

Dzięki szwedzkiemu rozwiązaniu nowy typ 
silników zużywa jedynie nieznaczne ilości po¬ 
wietrza. Zaoszczędzony gaz może być więc 
wykorzystywany do klimatyzacji pomieszczeń 
okrętu podwodnego. 


Alo iTłalcł kto Wie ?o on przewodniczącym 
moskiow^ktooo klubu ,,KqHTiput(>r , w którym TOO 
dzioci uczy się prcłgromowania komputerów, za¬ 
kupionych przez mistrza Świata z własnych lun- 
duczy 

— Nhsz kiub josr otwarły dlo wszystkich — 
mówi Garn Kasparow. — Uczymy dziocii posługi¬ 
wania się Kompuloramt, ato lakzo zaszczepiamy 
w nich dociekliwość, w każdym siararny alę uksz¬ 
tałtować hafmonijnto rozwiniętą osobowość. Już 
wkfólco nawyk postugiwenlo stę komputerom bę¬ 
dzie sprawą lak naturalną jak umiojęinośó czyta¬ 
nia l pisania. Olaiugo toż chcielibyśmy w naszym 
kraju uruchomić całą sieć placówek tego rodzaju. 

Niedawno Gnrrł Kasparow podarował kolejny 
komputer z kompletom gier komputerowych pa¬ 
cjentom z oddziału hematologii w Repubhkań- 
skliTT Dzłoclęcym Szpitalu Klinicznym w Moskwie, 
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1 Wjm V* ty., 

!,i”i vkoiv pod-^.i^> oM,i'” rv:'-^l- 
sii>st V J/T. ■ ► o p-, / 

ł>rij . 5 '^ u T..e 

Jo b;i pV/K f ^ I' 

/owryth oLuj:^.,nh. ,\L wuis 
^ilfT^ prAjasiot j u ^łfiu / tyn s^y- 
iniyniat Ntc: iJln.\;i siiich.w' i 

palr/cc, iak wsj^yscy na mniL- pkiUKip^ 
j ri>bi4 -j-i^ mmc FK>śiTimv^iiktł. A -m 

v-ił;|o sję bł oti sSraulirn 

pj7yjacióJk^, k[or^ uwazab. /c 
tKJc (łintc lep*ł7;j acaicfTint^L^, a %v L'i:i''e 
iD znak^la inn^ kokhinkc. V’> 
był dla itmic iho^, tnj była pr 7 >ia 
ctólLi pr^ę/ bii ikci 5 !ui na dubrn^ : 
lui :dc. 

I odtąd st^v Kłos 

ploikf, pottrm kto;{ mntc o cos po^a‘ 
tJjił i cała kbaa aycaicatuldtc odsuij^' 
ła się ode mnKn Trijdno jcisi rnicik' 
ooi uktego, do końc^i jiu nitf ^uaUu 
lam wspdlocgo /. khv'^;j. 

Mani Dadiicję^ ia w liceom Tnajdę 
pt^yjaciółn, kcófzy oie będłi obra¬ 
żać £a byle co, Chciatabyni i wśród 
czytdtilków aiak:.x przyjtiddi. aby t 
pimi cie!i?>Tc się żjnem. 


m Uczę sio w I! Klarie Liceum Modyczneyo lniore&ujor \i>Q m^ycyna, aie 
nio lubię 3:0 oo/yć, Bardzo lubię natomiast Tiarzyć. mierzyć o prawdzi^^yni 
przyjaijielu. Mieszkam w internacie i mam (u koleżankę z którrj się przyi^i^ 
nię alf} on^ jest mtodnza 1 jetizcz.e trochu dżiccl- ma. W szkodo podstawowej 
miałam szczoroi przyjaciółkę, Jlo nasze drogi rozeszły się. Ona poszła do 
innej ?^zkOly, ja do innoj. Tę»az wiaujomy raz na jakifi czas i n;e mamy 
już zta sobą takiego kontaktu jak jjawnioj. Interotjujg się muzykę to2r^'wko- 
Ze szczegółnę przyjemnością słucham zespołów Modorit Talking, Pot 
Shop Boyą. Pąpa Danctf. Uwielbiam czytać książki. Zbieram znaczki \ folki 
piosenkarzy* Bardzo lubię zwierzęta* W domu mam psa i koia^ Chciałobym 
dzięki tomu listowi znaEeżó przyjaciela lub przyjaciółkę, Gabriela Kurp, 

« Mam 1 S lat. od dzieciństwa noszę okulary. In¬ 
teresuję się biologią i historią. Hoduję kwiatu doniczkowe, zbieram autogra¬ 
fy i uwlolblam się śmiać. Ze względu na 3 t.:in zdrowia jestem zwolniony z 
w-f, Dfinlel Syguda. ^ Jestem 

czterns^lotalklam ipitorosujęcym się chemią I biologię. Lubię długie space¬ 
ry; rozmyślanie r zachód słońca. Obracam się w kręgu wielu ciekawych lu¬ 
dzi. alt? mimo to czuję się samotny* Oczekuję na listy od osób o podobnym 
uaposobięriiu. Wojciech KranIckL 

• Mamy po 13 lat I stanowimy bardzo zgraną paczkę. Bardzo lubimy re¬ 
klamy telowizyjno, byleby były śmieszne. Przepadamy za słodyczami i gumą 
do żucia. Bardzo lubimy różno gry. szczególnie pociąga nas gra w karty i 
chyba mamy zadalkl na hazardzistów (takich niegroźnych). Chcielibyśrny 
nawiązać znajomość z wieloma osobami w kraju. Olo raszo adresy: Daniel 
BogusIawsUt Magdalena Zarfibr^yckat 

Ewa Bojsusrawska, 

9 Mam 1 T let, gram w szachy, interesuję się elektroniką i 
motoryzacją, pragnę zdobyć listownego przyjaciela.. Łukasz Bardalt, 

• Jestem piąloklaslstką I szczególną moją 
pasją są Książki. Lubię czytać książki przygodowe I podróżnicze. Poza tym 
lubię muzykę dyskotekową, przyrodę* Jak na swój włok jestem trochę za 
dziecinna I może dlatego nie znalazłam dotąd przyjaciółki. Kto ma podobne 
zainteresowania i problemy niech napiszo pod adresem: Monika Romaniuk^ 
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Nis wiem co fobid już saits^ 
ntc poradzi;. jc$£ciri 7uU 

maną tym* że miis/ę się wkfywac i to 
jest okmpiic. Trwa to już pojł*>J ix [ 
roku- A ukrywam aę pTZL\i cfil-opj 
kicm* którejib zpraw'dę nienawidzę, 
l nikt mnie mc /musi, abym go lubi¬ 
ła. Mii$zę się tiJcryT«r,ić przed nim, bo 
nk cłlcę go widzieć ani zpąć* Juz dht- 
źej znieść tego nie mogę, napmwdę. 
wicncic Tui 

Przychodzii do irniie do domu; hy 
hun, a kozahm mówić, żc tnitic mc 
ma. PizjTchodlil po to* aby poroTma- 
wizć ze mruf lub ^ tylko spotkać. 
Teraz nic mogg spokojnie wyjść do 
sklepu, bo boję się „nadztuć"' rta nk- 
go, Nk wiem eo mu powiedzieć, żeby 
moie zostawił w spokoju. Proszę, po¬ 
móżcie niL 

Ukryta 


Czy możliwa jest 
taka konspiracja? 


SKĄD TWO] ROD 


zimą dorabiał młócąc cepami. Marna 
wtedy była zapłata za ciężką pracę. 

Kryształową uczciwość pradziadka 
docęnlatl naWćrt ^ydzl, powierzając mu 
na folwarku klucze od spichrzy i stodół, 
"W czaąię l wojny światowej walczył ha 
,Jtaijaóekłm 7 froncie'/, czyli we Wio- 
azisch, będąć w. armii austriackiej- Od- 
lamok ranił go w twarz I rozszarpał mu 
wargę. Od tamte) pory dla zamaskowa¬ 
nia brzydkiej blizny nosłł wspaniale 
wąay. Zmarł w 19^6 roku i z życłem za 
bary wzięła się wtody jego żona — Zo- 
Ire, czyli moja prababcia. 


KOMOiim 


Ludzie ct nie posiadaj i nic własnego 
— ani mieszkania, ani mebli. Na pod¬ 
stawie ustnej umowy z gospodarzom 
wynajmować tzw. przybudówkę* W iz¬ 
bie ioj opró-c^ pieca byty róvjnież pry¬ 
czo — nary. Za to pomieszczenie — 
komórkę komornicy ..odrablah" cały 
rok. W poszukiwaniu kwater przenosili 
się z mlelsca nę miejsce. W Męciszo- 
wie w II połowie XIX w. żyło kilku Ko¬ 
morników, 

Syla toż karczma. Boczki z okowitą 
przywożono do niej z Puslkowa, gdzie 
była giorzefnia. Te beczki znajdowały 
$|ę za alkierzom — t były zakopane w 
ziemi. Karczmę od hrabiogo z Pustko- 
wa dzierżawił Zyd, Karczmę spalili w 
1914 r Rosjanio i już jo] nic odbudowa¬ 
no. Zoatałą lylko na^w.i połą „karczmi¬ 
sko"* Obie moje baboio chętnie tę 
karczmę wspominają, gdyż byJ w niej 
kącik miły dzieciom. Można było kupić: 
chałwę, chlob świętojański, Irgr, dakty¬ 
le. pomarańczo Up- 

..Z kury się niosły — 

opowiadają babcie — podkradało ;iię 
]HjKo albo dwa i szło do karczmy. Żyd 
stojący za szyn kwasem nadzwyczaj 
uprzojmie odmierzał w zamian porcję 
upragnionego przysmaku, który w ukry¬ 
ciu zjadałyśmy 


w POSZUKIWANIU 
CHLEBA 


Najukochańszy iiyn Wojciacha l 8 -!etni 
Józef Mazur w 1912 reku wyjechał za 
Chlebem do Stanów Zjodnoczunych, 
Bużo. dużo przuzsi biedy r upoko¬ 
rzeń zanim dofobJ się czegóż Na 
wieść, żo w'ij Francji g^nęrat JózOT Hal¬ 
ler tworzy oddziały do walki o rHopod- 
legJość Polski, przybył do Francji, odbył 
przeszkolenie i walczył z armią Halle¬ 
ra. Po odzyskaniu niopodlegioścł przez 
Polskę w 1918 r. Józef wróci! do USA, 
Otrzymał pracę w zuMadoch produkują¬ 
cych samochody, u Forda w Ootroit, 
Jeszcze raz przyjechał do Polski w 

1920 r. Wziął udział w wojnie polsko-ra¬ 
dzieckiej, a potem wróci! do Stanów w 

1921 r i odtąd nigdy nie odwiedzi! Oj- 
czyzny, W rrlędzyczasie stracił świetną 
pracę u Forda. Medalo i ordery otrzy¬ 
mali inni. ą nio on — który ląk kpchąi 
Polskę, żo aż dwukrotnie przemierzał 
ooean. aby joj bronić* Zmarł w 1960 r... 

k 

Babcia Maria ciężko musiała praco¬ 
wać na kawałek chloba. Jako dzie¬ 
wczynka została oddana na służbę do 
swojoj ciotki, ale ta ciotka była oschłą I 
gnłowna. Do obowiązków małe) służą¬ 
cej naieżało pasienia krów | obrządek 
bydła oraz praca w gospodarstwie* 
Ciotka rnlala dużą pasiekę* ale nigdy 
nie dało mało) służącej, a zarazem sio¬ 
strzenicy* nawet słoika miodu, gdy ta 
szła odwiedizić dom rodzinny* Za rok 
służby babcia Marla dostawała zaled¬ 


wie dużą, grubą chustkę *,pJodówkę"* 
buty I tzw, granat na sukienkę. To była 
cała zaplata* 

DĄB DOBROĆ? 

Tę opowł€JśC przekazała mojej cioci, 
Zofii Muniak, ]ę| matka a moja babcia 
Karolina, W trójkącie rplędzy dwiema 
drogami, przy rodzinnym domu mojego 
dziadka Kazimierza Muniakii — rośnie 
wspaniały dąb. Posadził go mój pra¬ 
dziadek -— Jan Muniak. Posadził go dla 
naiblodniejazych. najuboższych z MęcI- 
azowa, kornorników. gdyż nie było dla 
nich nawet cienia drzew w skwi^no, 
upalno lato. Dziadek Kazimierz Muniak 
był też chłopem „jak dąb'*. Wysoki* 
świetni o zbudowany* Ciocia mówi. że 
Jej ojciec miał piękne, czyste I dobre 
jak u dzieci — azarozlolone oczy I bar¬ 
dzo wyraźny gfos. To był prawdziwy 
mężczyzna. Twardy, nieustępliwy wo¬ 
bec przeciwieństw życia i niezmiernie 
szlachetny I dobry dla ludzi. *,Z nasze¬ 
go domu nikt nigdy nfe wyszedł głodny, 
żtę przyjęty” — wspomina ciocia. 

Dziadek Kazimierz służył w ułanach* 
Przydzielono gę daleko, bo aż do Koło¬ 
myi I Kflilcza, Często wspominał tamte 
piękne okolice, a szczególnie Hucułów* 
W okresie służby wojskowej przywie¬ 
ziono oddział dziadka z Halicza do 
Warszawy na pogrzeb Józefa Piłsud¬ 
skiego. Szlt z Dworca Wschodniego do 
Bel wodoru, dziadek misł niewygodne 
żołnierskie buty I nabawił się boles¬ 
nych odcisków, któro dokuczały mu do 
końca życla^ Był to rok 1935. Pc powro- 
efę-z wojska dziadek pracował na rze¬ 
ce Wlsłooe przy wybieraniu żwiru* 


Później los jakby zaczął się uśmie¬ 
chać. Na naszych terenach zaczęły 
powstawać zakłady przemysłowe w ra¬ 
mach Centralnego Okręgu Przemysło¬ 
wego, „Stomir^ w Dębicy, ,,Zakłady 
Lotnicze” w Mielcu. ..Stalowa Wola*'. 


No I najważniejsza tu dla nas. „Ligno- 
za” w Pusłkowte. ..Ugneza" zaczęła 
pracować dla potrzeb przemysłu zbro¬ 
jeniowego bezpośrednio przed łl woj¬ 
ną; w głębi łasu^ w pobipu stacji Ko¬ 
chanówka* 5 km od Męciszowa* Chęt¬ 
nych do pracy w zakładzie był nadmiar, 
bo przecież ckoUczno vftiia były prze^ 
ludnione, panowała sfraszna biedŁ 

Wojna I okupacji! były u nas tak sa¬ 
mo straszno jak w całym kraju. A może 
straszniejszeł Tu był bowiom poligon 
doświadczalny rakiet V -1 1 V- 2 . Po 

zbombardowaniu przez fotillctwo 
alianckie poligonu dcśwladczalnsgo ra¬ 
kiet 1/-1 i V-2 Niemcy zbudowafr nowy w 
największej Łajcmnicy. strzegły go Spe¬ 
cjalne oddziały Wermachtu. Aby upozo¬ 
rować, żę wszystko jest normalne, zbu¬ 
dowali w wysledlonflj Bliźnie niopraw- 
dziwą więś (przed domami umieszczo¬ 
no nawet psy z gipsu itd*) Teren wokół 
wyrzutni otoczono wysokim ogrodze¬ 
niem I tak płirowano. żó nawet mysz 
nie miała prawa alę prześliznąć! A jed¬ 
nak przez tak pilnie strzeżony reren 
przenikali partyzanci z oddziału AK* 
Meldunki o tym* co widzieli, co słyszeli 
wysyłali pocztą do Warszawy* Móji dzia¬ 
dek Kazimierz byt łącz niklom oddziału* 
partyzanckiego AK z Korzeniową, Prze-' 
woził mśldonkii* 

Dziadek Kazimierz był wielkim śpo- 
łecznlklam* Najbardziej napracował się 
przy budowle nowej śzkoły -w Pualko- 
wie '— wal już po wyzwoleniu* Należał 
do Komitetu Budowy Szkoły* Organ Izo- 
' wat zabavMV. faaiyny* aby zdobyć pie¬ 
niądze na szkołę* Ciocia wspomina* żo 
razem z ówczesjnym dyrektorem szkoły^ 
Romanem Nlkorowłczem, atarall się lak 
tylko mogli, aby w nowej szkole była 
sala gimnastyczna. Gdy w planach Jej 
nie ujęło, pojechali interweniować do 
Kuratorium Oświaty w Rzeszowie. Tam 
Ich wyśmiano, jeden z urzędników 
stwierdził: ,.Dzieciom wlęjaklm nie po¬ 
trzeba sali gimnastyczne}". Podobno 
mój dziadek naubliżał temu urzędniko¬ 
wi po tych słowach. 

Byli juszczę potęim z inłorwencjią w 
MinislorsLwie Oświaty 1 Wychowania w 
Warszawie. Wszystko ,na próżnol Zbu¬ 
dowano ładną szkolę, jak na tamie lata 
(koniec lal pięćdziosEątycłi i początek 
sześćdziośtątydh) —’ tylko, ze bez sah 
glmnastycznoj. Cała rodź ma była 
zreszTą czynnie zaHng£Lzciv*’anri w budo¬ 
wę szkoły. Babcia (mama rri 2 ,my^ goto- 
wala" obiady dla robotników pracują¬ 
cych przy UudowiD szkoły. Babcia Ma.^ 
rysia zaprzęgała konia do wozu t wioz¬ 
ła obrad na teren budowy. 


Maja mama — Anrm , ukoń¬ 

czyła paychołogJę no KUL-u w Lublinie. 
Pracuje w Poradni Szkol no-Zawodowej 
w Miołcu. 

- Joasiu 


Na. zdjęciach: 

7* Dom Mffryanny w fatiich carfordzro- 
sfycb 

2. Józef Mazur W bnętł 4B pułku Słrzeh- 
ców Krokowych 


Są 10 dżięjo rodu mojeji mamy* Pra- 
pradzladeH mój nazywał się BłażoJ Ma¬ 
zur \ mioszkał wo wal Męciazów koło 
Oębfcy w zaborze ausŁrlaóklm, Był naj- 
bogatazym chłopem wo wsi, poaładat 
80 morgów złom^ młeazkał w ładnymi 
drewnianym domu, a raczej dworku* 
Były lam piece z pięknych kafli' I po¬ 
sadzki z drewnianych klapek* pLęknio 
rzożblorty ganeczek wspierały kolu- 
'mlenKL W zagrodzie panował wielki do- 
Btatok. Stodoły I gumna pękały wprost 
od ptofiów. Orano wówczas wołami, n 
konie były od parady — zaprzęgano jo 
do bryczki* by. pojechać do kościoła do 
Przeciawia* albo w sprawach urzędo¬ 
wych do Dębicy lub Tamowa. Zboże 
młócono cępaml całą zimę. Chętnych 
do młocki, jak i do pracy w polu, było 
wielu, ho na wal panowała wielka nę¬ 
dza Błcidak, który na przednówku 
otrzymał trochę zboża czy ziemniaków 
muęlei wypłacić się pracą bogaczowi w 
czasfe żniw, 

Błażo/ w J&4S brał udziat w wydarzłl>- 

mach Wiosny Ludów. Krótki to był. ępl- 

# 

zod: schwytanych powstańców Austria¬ 
cy bill przed karczmą w Męciszowie. 
Błażej był patriotą, a jednocześnie wy¬ 
rodnym ojcom dla dwoifla swoich dzio- 
ct z drugiego małżeństwa — Katarzyny 
I Wojciecha. (Mnie nalbnrdzię) intorooLi 
je Wojciech, t>t> to mój pradziadek.) Je¬ 
go drugą ŻOiią byln btodnu wyrobnica 
Maryanna. (Tak właśnie pisano to 
mtię } 

DOM MARYANNY 

żeby wyrolijamować ruilstarszogo .sy¬ 
na z austriackiego wojska Błażej zapi¬ 
sał mu 63 rrorgi ziomi, f^ozoatalę 17 
.'aplcaf także dzieciom 2 pfforwszogo 
małzeńr-iwa, a Katarzyna i Wojcioch 
nie dostali od niu^o mc Maryanna — 
moja praprababka qo dźJćcińatwa 

;vr.iiCOLvała jnko wyrobnica. Wo wspo¬ 
mnieniach Judzi została jako najpię¬ 
kniejsza kobieta wo wsi. wysoka, 
zgrabna, o czafuycti włosach i prźU' 
'yhcznych ogrontinycłj, niobleskich 
oczacłi. (7fe piękno oczy przt;Chodżą z 
pokcJenia na pokolemę} Kiedy opu- 
-*zczała swoich gospodarzy, wychodząc 
za rnąż — otrzymufn zu lato pracy 100 
reńskich Na inalutkim skrawku ziemi, 
otrzymanym od męża, zbudowała dgm 
za !e pieniądzu. W domu żamłoszkala 
ona, lOj dziecin Katarzyna 1 Wojciuch 
oraz Błążoj* gdyż jego ukooljany eynuś, 
któremu oddei prawie cały majątek — 
przepędził ojca. Teraz był lo już nie 
pjękrły dworek, ale skromna chata żony 
ł dzieci, które skrzywdził. Chata Ma- 
ryaufiy składała się z Jednej Izby. 
dwóch komór i stajni pod współnyrrł da- 
chern. Były dwa małe okienka* ogro¬ 
mny piec t okapem i podłoga z glirły. 
Nad drzwiami widniała tabliczka z na- 
zwiEkłem właścicielki: Maryaruia Ma¬ 
zur. Nowa rodzina prapradziadka żyła 
w wiotkiej biedzie* Rodzeństwo przy¬ 
rodnie opływało w dostatki, a on już 
należał do biedaków Mgciażowa. 

Pradziadek Wojciodh urodził się w ro¬ 
ku 1863* Z opowiadań jego córek (które 
żyią i rnleazkają z nami) jawi się Jako 
człowiek ogromnie uczciwy, Nigdy niko¬ 
go nio zawiódł i nie oszukał, To jego 
ofizuKiwano i zwodzono. Był pracowity; 
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f ;0 TYDZIE-iN KONKURS 

SLACOM PIŁ.KARSKI 

/ ' 

50^m«lrowy odęHwk; ^ 5 mefiAw clior^olffiilc* 

Ten tor trzeba pokonać ilatompm, z przy nodze, w 
nejkrótazym czaałe. ' 

Wynik biofiu, z podpisami co najmniej diećcb 4wi»dk6w. 
pnySHj w najbliższym tyflodiłfu do „Śwlaia WłocJycTi”, 

2 słerpnJn losowani o —"‘ten, kto wylosuje, otrzyma propor¬ 
czyk PZPN 2 autopralom KazimCorza Góraklopo. 

Na kAflK^ z wynikiem przyklej ton kupon: ^ 
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Piłka nożna )<3Sl grą proslą i 
nlGSkomplikowaną. Nikt nie wymaga 
od grafącoga żadnych cudów, ale 
przyswojenia sobie trzech rzeczy, 
zasad regulaminowych, opanowania 
techniki i dyscypliny taktycznej. 
Rcszly dokona solidny trening i pil¬ 
na praca nad sobą. Wiadomo, że 
gra zespołowa, w której biorą udział 
dwie jedenasloosobowo drużyny* 
które rnsją dokładnie takie same* 
ale wzajemnie przeciwstawne cele 
— tj. strzelić przeciwnikowi bramką 
'— must być uregulowane przepisa¬ 
mi. Przepisy te są w zasadzie pro¬ 
sto* lecz ich InierpretacJa jest lak 
dalece skomplikowana* Jak dalece 
si^a pomysłowość zawodników w 
stwarzarviu sytuacji* mafących uła¬ 
twić wbicie piłki do bramki przeciw¬ 
nika. Rola przepisów ogranicza się 
tu do ochrony grających oraz do te¬ 
go* aby obie drużyny miały takie sa¬ 
me warunki 1 takie same szanse. 


Indywidualna lechnika graczy jest 
tulai leź bardzo ważna, zarówno 
gdy chodzi o bezpieczeństwo gra¬ 
czy* jak i przyjemność gry. Jaką bo¬ 
wiem przyjemność z gry bodzie 
miał zawodnik, który nie może opo¬ 
nować pNkI i podać jo] na przykład 
w dokładnie określonym kierunku. 
Nie mówiąc o tym, że jego współ¬ 
partnerzy też mogą stracić humor. 

b‘ 

No i umiejętności taktyczne. Bar¬ 
dzo ważny, jeżetl ijle najważniejszy 
element gry zespołowej, wynikający 
z rozeznania własnych sił i możli¬ 
wości oraz zamiarów przeciwnika. 
Ustalony plan gry trzeba realizować 
konsekwontpio* Wtedy każdy z za¬ 
wodników możo sobie ,,pograć" i 
mieć z gry zadowolenie. 

Jest wielu takich zawodników, 
którzy grają ,*pod publikę", łamiąc 
nawet ustalone zasady taktyczne* 


Narzekają nn kolegów, |ak im coś 
nie wychodzi, denerwują siebie i in¬ 
nych. Oczywiście zawodnik powi¬ 
nien wykorzystywać swoje umiejęt¬ 
ności lechnicznOi a nawet stosować 
niestandardowo zagrania, ale celo¬ 
wo I w odpowiednim momencie. 
Wtedy będzie to gra widowiskowa i 
pożyteczna dla drużyny. 
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Foi M* Szymońsid 


RADZIMY PRZECZYTAĆ 

o Kazimier? Górski: „Pól wieku z piłką", 
,,Sport i Tury5tylca’VWarszawa 19&4 
O Kazimierz Górski: „Z ławki trenera", 
„Sport i Turystyka" Warszawa 19fi1 

• Jerzy Talaga: ..ABO młodego piłka¬ 
rza". „Sport i Turystyka"* Warszawa 1960 

• ,Jdk zostać mistrzem" — praca zóio- 
fowa. Wydawnictwo Harcerskie „Kory- 
zont/*. Wfi/szawa 1972 

Wszystkie pUkefskie ćwiczenia, pnepł- 
sy, grf i zabawy, któf e dziś proponujemy, 
można znaJeżć w wymienionych wyżej 
książkach. 
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Przed każdym treningiem i me¬ 
czem piłkarze, tak Jak wszyscy 
sportowcy, przeprowadzają roz¬ 
grzewkę, przygotowując sfę w ten 
sposób do zwiększonogo wysiłku* 
Rozgrzewka ma wielkie znaczenie 
dla ogólnej kondycji. 

Wasza rozgrzewka powinna trwać 
5-10 min. i śkładać się z następują¬ 
cych ćwiczeń wykonywanych koloj- 
rło: 

1. Wolny marsz około 20 m — 
rozJużnienie wszystkich mięśni. * 

2. Przyśpieszenia i szybki marsz 
około 50-100 m. 

3* Wołny bieg na dystansie kllku- 
Eot metrów* 

4* Kilkanaście ćwiczeń gimna¬ 
stycznych róirvego rodzaju, np* wy< 
machy ramion, skłony tułowia, przy¬ 
siady itp. 



Kiedy każdy przeprowadzi roz¬ 
grzewkę, można przystąpić do pod¬ 
stawowego tfoningu, kióry radzimy 
zacząć nie od gry, locz od podsta¬ 
wowych ćwiczeń z piłką. 


SIATKONOGA 

Soisko o wymiarach 18 9 kro¬ 

ków dzielimy nisko zawieszoną siat¬ 
ką ttaką od siatkówki) lub po prostu 

— sznufkicm. 

Po utworzeniu dwóch zespołów 
rozpoczynamy grę. Dłuzyna, która 
w>'icisowala prawo zagrywki, wpro- 
wndza pJkę do gry {serwuje) w len 
sposób, ze prawoskfzydlowy gracz 
tylnego szeregu skierowuje pitkę 
nogą ponad sznur iub smbcę. Druży¬ 


na przeciwna może przejąć piłkę 
każdą częścią ciała — tylko nie rę¬ 
koma! — odbić Itzyłćrotnie na swojej 
stronie boiska* po czym piłka musi 
znaleźć się znowu na stronie 
prztjciwnej. 

Drużyna zdobywa punkt, kiedy ry¬ 
wale dotkną pilki ręką, podbiją ^ą 
więcej niż 3 razy skierują poza li¬ 
mę boiska łub pod slaikę 

Każdy zespól serwuje 3 fa^y, nie¬ 
zależnie od zdobytych fub straco¬ 
nych punktów 


SZTAFETA 


Na boisku iwyznaczemy linię star¬ 
tu/t mety) i półmetka w odległości 
20^30 kroków. 

Na półmetku uatewlarny dwio cho¬ 
rągiewki (patyki). Dzielimy się na 
dwa zespoły ( każdy zospół ustawia 
się w rzędzie naprzeciwko swojej 
chorągiewki. 

Na sygnał dwaj pierwsi zawodni¬ 
cy z obu drużyn ruszają w kierunku 
swo|e{ chorągiewki z piłką przy no¬ 


dze. prowadząc Ją wewnętrzną lub 
zewnętrzną stroną stopy. Po okrąże¬ 
niu chorąglewkf w ten sam sposób 
wracają no Unię startu* podają piłkę 
nestępnomu zawodnikowi... Wygry¬ 
wa ta drużyna, któro) zawodnicy 
prędzej pokonają z piłką wyznaczo¬ 
ny dy stana, 

Uwogal Ofa utnidfit&f>fa ł orozmst* 
centa można przyjmować różne do¬ 
datkowe ustafenia, np. prowadzenie 
piłki tytko fewą nogą, wpfowadzanło 
dodatkowych chorągiewek, aby 
częóć dystansu poJtonywflrć sfeio- 
mem... 
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POSKACZ ZE MNĄ 

Słowa: Dorota Gallnar Muzyka: Kiystyiia Kwiatkowska 

Każda żaha vmim mkmkmć doskonaia 
to jąji trawą ekoczy, to pod mokry klon^ 

/a nło fostom wprawdzta matą żahą, atm 
tak iak ona tubią akmkaÓ: hop, hop, hop( 

Skaczą eobtdt gdy gram w pttkg, afbo w attmą, 
naskakanco — łiop, hop — także akakmd umiom, 
eJ&czą w górą, W tył ł W przód, a ezńaant w hok, 
wioaną^^ łatom / Jaałanią. Cały rokt 
Płaaiłkowo pchatki mkar^zą do pudełka, 
omwot koń azmehoary pięfcitlcr mkacze taż, 
miąć zapraszam cią aardaezitim do zabawy —- 
p&sk&cz froc/ię za mn^ faśH cłaceaz. 

Skaczmy aobia przy grze w pitką, albo w gumą, 
rta akakanca.-^ hop, hop — takża ^akmć umiamz, 
akmezmy w górą, w tył i m przód, a czaaam w bok ' 
włoattą, latem t jaalartłą. Cały roki 




PODRYWKA 

Ustawcie alę na obwodzie koła w 
odśtępach 3-3 kroków Jodan od dru¬ 
giego. W ircxiku pozostaje jodan 
gracz. 

Stojący „ne kolo" kopią piłkę do 
siebio. tak aby ,,środkowy'* nło jmógł 
je] ©chwytać* 

Pitkę oczywiście należy pnejmcK 
woć tylko riogą, głową lub tułowiem 
I natychmiast podawać w prawo, le¬ 
wy lub do przodu- 

Piłku może przechodzić tftk, jak to 
najpicjfw ustalicie, a więc górą albo 
przy ziem 

Jezisii ,.środkowy'" przechwyci pił¬ 
kę, zamienia miojsco z tym, który 
przyczynłł się do tej ,,straty 



























































































































K iedy mama jest laka młoda — ma 
tylko 36 lat — i taka Śliczna, I ma 
akio piękno dtygio włosy, to | as no, że 
:;hDciaż ma na imię Zosia, tata mówi 
lo niej nic Inaczej jak „moja Zdanić- 

S-O"' 

Kiedy tata loM taki młody — o kilka 
dni nawet młodszy od mamy — i taki 
wysoki* i gra w kosza, to mama patrząc 
na nie&o może się tylko uśmiechać. Nie 
mogła toż ni o nazwać syna imieniem 
Józef, lakim samym fakło nosi tata. Ton 
zwyczaj zresztą w wielu czeskich rodzi- 
nacl^ przetrwał po dziś dzień. 

Marketa jest starszą siostrą jedena- 
siolctnjego Józefa, Wraz z całą rodziną 
mieszka w Czechach, w malutkim riłia- 
stoczku KrivoklQt, u podnóża starego 
myśliwskiego zamku, kióry już na po¬ 
czątku Xn Wieku z drewnianego sial się 
kamiennym. Markota, która przeżyła na 
tym świecie cziofnaście lat, nie tylko 
zdążyła doskonale poznać i serdecznie 
poiubró swoią rodztnę, ale zapragnęła 
nam o nacj opowiedzieć. 

— Mama jest nauczycielką i ponie¬ 
waż uczy klasy l-IV. musi umieć 
v/szys1ko: matematykę i język czeski, i 
śpiewać, I malować. Mama ma więc 
State do czymerua z małymi ludźmi — 
natomiast tata — jako urzędnik w biu¬ 
rze fabryki — głównie z papie ami, A 
ja marzę o tym, by zostać farmdceutką. 
Jestem już po egzaminie do szkoły 
średniej. 
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u PODNOZA ZAMKU 



Godziny 

niipcłn tanie żołądków 

— pierwsze* o ’ 5.30 wstaje mama. 
Szykuje dla wszystkich śniadanie, O 
6.00 wstaje tata. Wychodzi do pracy o 
3.30 i wtedy właśnie wstajemy my z 
bratem Wychodzimy do szkoły o 7.00, 
Mama zamyka drzwi domu o 7.15* Jako 
ostatnia. 

Obiady, tak |aH wszyscy nasi koledzy, 
jemy w szkole Rodzice ” w pracy. W 
domu spotykamy się przy obiedzie je* 
dynie w soboty i niedziele. 

Lekcje kończą się za piętnaście trze¬ 
cia, Po drodze ze szkoły do domu wios¬ 
ną i latem kupuję sobie tody, a jesienfą 
i zimą czekoladę albo gumę do żucia* 
W domu czeka już mama, I oczywiście 
pcdwleczoi ek: chłeb z kiełbasą, z se¬ 
rem* budyń albo Kakao, 

Jest ł tata. Przebieram się w domo’ 
we ciuchy. I całą rodziną idziemy do 
chaty. 

Chata 

jest drewniana. Stel sobio nad rzeką, w 
której cała rodzina bardzo lubi się ką¬ 
pać, Przy chacie jest ogród* A w ogro¬ 
dzie; papryka, truskawki, wszystkie w 
ogóle owoce 1 jeszcze inna zielenina. I 
znów cala rodzina bez wyjątku lubi up¬ 
rawiać tę swoją ziemię. Chociaż chata 
jest odległa od bloku, w którym mie¬ 
szkają o,., kilkaset metrów, nieraz tak 
jesi im w nłej Óobrzja, że tu nocują, 

Cjasern po południu Marketa chodzi 
na spacery z koleżankami. Ale najbar- 
dzie) lubi wyprawy z tatą — myśliwym 
do lasu. Są wtedy tylko we dwoje. Tro¬ 
pią iwierzęta* A potem siedzą cichu- 
leóko* żeby nie spłoszyć podchodzą- 
cy«h eorez bliżej sarenek i jeleni. A zi¬ 
mą noszą Jm siane. 


We czwórkę 

zaś jeżdżą na samochodowe wycieczki 
podczas weekendów* Albo po prostu do 
lasu — a lasy są wszędzie wokół — al- 
tx) do babci do Pilzna, W ostatnią sobo^ 
tę byli na przykład w Karlśtojnle. 


W zimie też nie ma mowy o nudzie: 
piesze wycieczki po przepięknych oko- 
Ficach, walki na śnieżne kufe^ wieczor¬ 
ne wspólne rodzinne czytanie (ich pry- 
wamy księgozbiór naprawdę możo za¬ 
imponować), no i oczywiście teSewlzja* 
Na razie telewizor jest czarno-biały, ale 
dziadek obiecuje, ze na następne Boże 
Narodzenie zdobędzie koJorowy. Nawet 
jednak i bez koloru oglądane zawsze 
wspólnie dobranocki, bajki i komedie,, 
szczególnie włoskie, mają swój urok. 
■Podobnie jak t słuchanie wraz z rodzi¬ 
cami nowoczesne] muzykr 

—“ No i jeszcze tak lata, jak i mama 
lubią grać z nami w karty albo w różne 
gry planszowe* A raz w tygodni dzie- 
my wszyscy do kina* 

Takie to wszystko ładne 

1 zgodne, źe.*. aż się nie chce wierzyć, 
ze prawdziwe. 

. Nie chcę ięh przechwalić — za¬ 
strzega się Marketa. — Pewnfe, ze ro¬ 
dzice czasem się kłócą. Na przykład 
kiedy tata koniecznie chce oglądać 
mecz, a my co innego. A znów brat 
przeszkadza mi. kiedy ..włóczy się za 
mną i w szkole, i po szkole, więc nie¬ 
raz każę mu się odczepić. Ale w domu 
się nie kłócimy. Nie ma na to tzasu i 
nie ma o co* Zmywanie naczyń i wyrzu¬ 
canie śmieci na przykład mamy z bra¬ 
tem podzielone między siebie ,,na 
zmiany''* A podczas copiątkowych 
sprzątań wszyscy równo bierzemy się 
za robotę. No* może tata czasem od te¬ 
go ucieknie. ATe od ,.supersprzątań'\ 
takich raz na Jakiś czas, z soboty na 
niedzielę, już się nie wymiguje. Mama 
je organizuje, a my jej pomagamy i jak 
trusie wypełniamy wszystkie polecenie. 

Są rodziną szczęśliwą, bo ,,mamin- 
ka'* z *,tatinkiem" bardzo się kochają. 

— Mój 

pr2epis na szczęście 

W domu to po prostu miłość — stwier¬ 
dza spoitojnia Marketa. — Ojciec kocha 
w mamle nie tylko jej piękno, ale i do¬ 
bre usposobienie; delikatność i pogodę. 
Usposobienie taty nie jest aż tak ideal¬ 
no* ale jego serdeczny stosunek do nas 
wszystkich wynagradza nawet jago 
upartość. 

Na o$6I nie przychodzą do nich goś- 
cle. no, może raz w nnieslącu wpadnie 



tylko do mamy na kawę jakaś kotożan- 
ka. W ich domu, tak |ak podobno i w in¬ 
nych domach czeskich miast i miaste¬ 
czek. nie ma tradycji częstych wizyt to¬ 
warzyskich. Ku naszemu zdziwieniu ani 
Markecie^ ani jej rodzicom zupełnie to 
jednak nie przeszkadza: wystarczają 
sobie we czwórkę* Z kolegami i kole¬ 
żankami zaś lepiej Jeszcze spotykać się 
i bawić „na dworze” niż w domu. 

Podobno w KNvoklacie Jest wiele po¬ 
dobnych szczęśliwych rodzin* Podobno 
i w miasteczku* i w okolicy małżeństwa 
rozpadają się bardzo rzadko. Ol, choć¬ 
by w klasie Markety na 30 uczniów tyl¬ 
ko jeden miał rozwiedzionych rodzi¬ 
ców, Zupełnie inaczej niż, na przykład, 
w Pradze. Może to dlatego, ze Urząd 
Stanu Cywilnego, w którym zawiera się 
małżeństwa* znajduje się na zamku. 
Tym, co to góruje nad wszystkimi oko¬ 
licznymi miejscowościami od prawie 
dziewięciuset lat. Co gościł w swoich 
starych murach niejednego czeskiego 
króla, księcia i możnowladcę* Nie wy¬ 
pada więc może nie wytrwać w zawar- 
tyrri tu związku małżeńskim zaledwie 
kilku dziesięcioleci* 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. autorki 
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W UfkuTło, jdk to 
bywa w nrtł- 
tym rnuBleciiku: albo obce^ 
piTyfm^ albo rsłc — mówr Iłł- 
bwCa dyrpktofka S# 

feólskwgo OśfUrtIk.T Kufrury — 
ZcHfalam »akcrp(<rwaiu i 
po dZłęsIęaU fatich* człłję się 
^ rodowfta iokólczanka,. cho¬ 
ciaż prrcrfrcfn długo pracowa¬ 
łam w Cofdifri* a w ogóle po¬ 
chodzę z Warna w^iegow 

Sokółka ;est IB-rs-łięCJJłyfu 
iTłiaslcm w WOJ. białołlfłckim. 
znanym miedzy innymi £ i* 

Zf* król jan It) Sobiwki osudził TU 
Tatarów I po dziś dzień wp 
wsiach Krynki. Hohomki, DraWr. 
\laldwjca(^ chd XV|| wieku rnkr- 
^zka|4 rodziny tai-irłkie. 

Ośrodek Kultury — oczko w 
głowir pani CfgLir&kiej — znaj.- 
<kjjŁ» vi; w samym ma-' 

sta, w budynku dawrwl ^ledziiiy 
władz pł>wT4triwy rh Frzpc! rod¬ 
niom więc f rudno ńic? ZAUwozyr. 
co ośrodek propCHLłujp. na jakie 
Ar rakcje za pracza. Funk ć Jonu). \ 
w nim aZ ^kfut>y kiiifowane 
prztŁc ioihukioruw nfjznytłi “łpi' 
c-jj.^InfrtŁi; w Z.tięAijch sialtr 
uczoibinitzy ponjdi cweiTiSł-t do’^ 

I najmłodszych obywjTrfi 
Sokółki, Intwcriuj^cy kompt* 
terJmi, muzyk4. modłilarłtwefn. 
teatrem czy fotogrjfowamen i 
cnAjd.^ tu cic-tHa sn-bie 

— jł? 5 ił hi miflłito ludzł k?izlał- 
t‘4t‘ych — podkreśla clyrek 
Lorka oijrodka —- toteż Jużym 
w/jęciem cieczą również 

pruwadzuiic prrez nas lektoraty 
j^zyktjw iibcych^ IF^uza lym sta¬ 
ramy się przyci^g.ió czymś* czc- 
gii j-cszcze nie ma w domach, a 
w każdym razie, co j«l jeszcze 
rzadkością. Zorganizowaliśmy 
Kłuh Wideo* najmłodst mogą 
oglądać pit^kne bajki, Ficni^tlzc 
na kupnu rmgneLowidu zdoby¬ 
liśmy sami. W naszym budynku 
znajduje 51 v kawiarnia „Lira^'* 
Wpadłam na pomysł, by uik>- 
siypniać j,'| na urocżystośo we¬ 
selne. Wynajmującym stawiamy 
pewne warunki: przyjęcia mu¬ 
szą odbywać się kulLuralnre, 
bądź co bądź dzieje siv to w 
naszym sąsiedztwie. Wszysiko 
jest w jak największym porząd¬ 
ku! Za wynajyeie s*ili ośrodek 
□Irzymuje pier^iądze- W ,,Lirze" 
odbywały się ju^ różne wesela, 
także talarskie. 

Ośfodck kultury c/esio od 
wiedza ją tury'ŚL.l uitert-sująt y >ie 
łnsturiA jK>lski(; h rjtdn>łv. h<i 
wterił mil-ser sic nim riiei,vie]- 
kie, i|[i> ciekawe muzeum pn 
świf*H.tłne icłi obyt/ajoin i [.'“Ady 
cji irn. 

nstfLj którzy /rlują suicie spr*!- 
wt;^ że ptMJcins w^ikAcjr, gtJy 
jest piękniał pfłgania, nie ria(ożv 
zasklepiać w rnoracłi btJtlyn- 
ktj, słAfają się wi^ tloŁUrizyć 
młłKJzieży a trakcyjny cli zaj^ć na 
świi-żyrri jłowietrzu. Każdego lata 
odbyAvaj.-j siv żaba Wy i konkursy 
i>ud łłAslerri Wesołe jfiodwórka". 
\.ViHe pomysłów vvnosi p. Adam 
Gawroński, instruktor „,ud te.i- 
tru''. Oprącowal s|>ektakl pwi ty¬ 
tułem hiegieni Narsvi". Op¬ 
rócz współoej, żywiołowej jak 
nurt rzeki, zabawy-przedstawie- 
nia jest w nim sj>or.L porcja wie¬ 
dzy o zagrożeniu przyTotJy, t> 
nitbezpieczeńfitwic, na jakie na¬ 
rażona Jest do niedawna ciysia i 
piękna rzeka Narew. Młodzi ak¬ 
torzy odgrywają rolę „ścntecr"' 
zAnieczyszczających otoczenie, 
„ściłrków'^ które do Narwi w-pa- 
dają. są bosmanami iip. Bior.ii 
też udział w turnieju lycerskim, 
gdy bieg Narwi zbliża sie do Ty¬ 
kocina, byłej królewskiej rezy¬ 
dencji z XVI wieku. 

Instruktorka plast.ykr p, .£wji 
Pctelczyc organizuje natomiast 
zajęcia dla dzieci p^^^‘lJywają- 
cych na leczeniu w sokóbkim 
szpitalu, by nIt*co szybciej i 
setej mijał im tam cias* 

P ani Elżbieta Ctfgiarska ciis-izy 
si^s że ośrodek, którym kic^ 
ruje, wprowadza nowoczesne 
loirny pracy* jest potrzebny mia¬ 
stu, Nie rezygnuje też z tradycyj¬ 
nie, jtjz po raz piąty z kolei, 
organizowanych wspólnie z Wo¬ 
jewódzkim Ośrodkiem Kultury w 
lUiolymstoku spotkań muzykują¬ 
cych rodzin, Fowiedziaia: 

-— l^odczas ostatniego spot¬ 
kania w Sokółce uczcsUiicryto 
16 muzykujących rudziri*, luj- 
Itczniej leprczcnlowojw były ro¬ 
dziny z okolic miuło* ale przy- 
jcchaU 1 rotlzJna z Łap, I Innych 
nuejscowoici z naszego woje¬ 
wództwo. 

A. GKZYBOWŁtOCA 



Ha zdjęciach: 

L Zajęcia w kłucia modaiatskirji 

2. Wesełej w sipitaiu jaat wtady, kf&dy p. Ewa Petai- 

czyc, fnainM0rka ptaatykj, zna^dria aię waród pz- 

X **2" bfęgiam Narwi" — przedstawienia, w którym 
aktorzy cdgrywail wyddrzatiia, jaMicft świmt&iein w 
ciągu wieków ójdf Na zdjęciu — turniat rycer¬ 

ski, kfdrym t^dyryguje" inairiMor Adam Gawtćdski 
iw okutarach) 

4, Dyrektorka Sokóiskfago Ośrodka Kuilurf Elibieta 
CagSarska portczma odinaezałda /*/ zwUtiam „Piod- 
iu** za wczei/iięfazą pracę aa da¥myeji polsJtlcA zia^ 
miaeft w Gołdapi 

5. ttWaaoła Podwórka" mą/ę już wwoją tradycję w 
Sokółca 































CAŁY ŚWIAT 
Z KLOCKÓW 


.Vnr:-'- 


cen jest — od t963 roku — tworzywo sztuczne 
ABS, nie tłukące się. niepalne i nietoksyczne, 
a więc całkowicie bezpieczne nawet dla naj¬ 
młodszych. Różne państwa mają różnorakie, 
choć najczęściej surowe, wymagania wobec 
zabawek dla dzieci. Przede wszystkim chodzi 
o to, by były nieszkodliwe. Większość ekspor* 
terów na tym specyncznym rynku przystoso¬ 
wuje swoje wyroby do wymagań określonego 
odbiorcy. Firma LEGO. jako jedyna, zdecydo¬ 
wała się na takie zorganizowanie produkojf, 
aby uwzględnić wszystkie wymogi we wszyst¬ 
kich krajach. 


\ A / ystawa w Patacu Kultury i Nauki miata 
V V charakter kiermaszu. Rodzice dysponu¬ 
jący mocną walutą, albo chociażby bonami 
Pekao, mogli dokonać zakupów; rnlodsi miłoś¬ 
nicy klockowych, układanek korzystali z zesta¬ 
wów hojnie oddanych do łch dyspozycji l two¬ 
rzyli własne konstrukcje: jedni I drudzy zaś z 
zainteresowaniem oglądali prezentowane eks¬ 
ponaty. Były one widomym dowodem na lo, 
że z klocków LEGO zbudować można wszyst¬ 
ko... a nawet jeszcze więcej. Były więc — 
funkcjonująca bez zarzutu modele maszyn 
i pojazdów, były szachy, ruchomy kołowrotek, 
kamera fotograficzna, a nawet gitara elek¬ 
tryczna ze wzmacniaczem. Wszystko z kloc¬ 
ków i wszystko „na chodzie". Ukłonem w 
stronę stolicy był model Zamku Królewskiego. 
Ka jego wybudowanie zużyto kilkaset tysięcy 
pojedynczych elementów. 

Jest taki slogan, mówiący iż dobra zabawka 
nie tylko bawi, lecz także uczy 1 wychowuje. 
W przypadku LEGO nie jest to jedynie chwyt 
reklamowy. Specjalnie opracowane obrazko¬ 
we instrukcje pozwalają zbudować modet ma¬ 
szyny parowej, silnika spalinowego czy elek¬ 
trycznego, a nawet żarówkę, która naprawdę 
świeci. Wszystkie te modele mają takie roz¬ 
miary, iż pozwalają dokiadi>ie zapoznać się z 
wnętrzem i działaniem tych i innych skompli¬ 
kowanych urządzeń. Kcfislruktorzy klocków 
LEGO bardzo konsekwentnie dbają, aby Ich 
zabawki nie uczyły bawienia się w wojnę. Do¬ 
rośli to przecież tytko dzłeci, które podrosły, a 
przyzwyczajenie do takich zabaw mieWe zło* 
wieszcze skulkL Dlatego też w galerii postącP 
LEGO nie ma ani jednego żołnierza, Instrtłk* 
cje klockowych zestawów nie przewidują bu¬ 
dowy czołgów ani armat, nawet figurki polu 
cjantów wyposażone są jedynie w radiostację, 
nie mają zaś broni palnej. 

Klocki LEGO, choć — jak już wspomniałem 
— eksportowane są również do naszego kra¬ 
ju, mogą cieszyć tylko wybranych. A szkoda. 
Uczą one bowiem nfe tylko podstaw fizyki czy 
mechaniklt lecz także solidności, jakości i rze* 
telno^cl we wszelkim dziataniu. Nawet w tak 
zdawaóby się mogło ^ niepoważnym, jak 
wytwarzanie zabawek. 

MtCHAt MAUCK1 
EoL archiwum 1 M. Wlodarik] 


Gdyby panu Christiansenowi powiedzieć, że 
jego wnuk pięćdziesiąt lat późnie] dawać 
dzie pracę blisko sześciu tysiącom ludzi — 
nie uwierzyłby. 


J uż na początku istnienia firmy pojawił się 
problem jednolitej nazwy, pod którą miały 
być sprzedawar^o wszystkEc wytwarzane w 
Billund zabawki. Po pewnym namyśle zdecy¬ 
dowano się właśnie na LEGO — od słów ,.[eg 
godt'\ co po dunsku znaczy „baw się dob¬ 
rze". Ani Ole Christiansen. ani nikt z jego 
współpracowników nie znal łaciny, nie mogli 
więc wiedzieć, iż w języku starożytnych Rzy¬ 
mian ,,iego" znaczy „składam”. Był to wfęc 
swoistego rodzaju dobry omen, gdyż idea 
składania zabawek z powtarzalnych elemen¬ 
tów stała się źródłem pomysłu, na który 


wpadł w 193S roku Godtfred Kirk Ghristiansen, 
syn założyciela zakładu. 

Przez kilka lal eksperymentował z kształtem 
wymyślonych przez siebie klocków z tworzy¬ 
wa sztucznego, aż w 1958 roku opatentował 
wynalazek. Podstawowym |ego elementem był 
pojedynczy klocek — prostopadłościan o wy¬ 
miarach 9,6 71 32 X 16 milimetrów, o ośmfu 
słupkach — złączach. Dwa takie klocki można 
połączyć na 24 różne sposoby, trzy — dają 
już 1060 różnych kombinacji, a sześć pozwala 
na gigantyczną Irczbę 102981500 połączeń. I 
Lo właśnie jest chyba najislolniejszą tajemnicą 
sukcesu LEGO: olbrzymia różnorodność bu¬ 
dowli i innych konstrukcji, które tworzyć moż¬ 
na z elementów produkowanych w BiElund. 

Od 1953 roku rozpoczyna się żywiołowy 
rozwój firmy. Powstają coraz to nowe zesta¬ 
wy. Zakładowi konstruktorzy prześcigają się w 
wymyślaniu coraz to nowszych mutacji' kloc¬ 
ków, łigur ludzi l zwierząt, elementów napę¬ 
dowych, sygnałów świetlnych, dźwiękowych 
itp. Zawsze Jednak obowiązuje jedna podsta¬ 
wowa zasada: każdy nowy klocek pasuje do 
wszystkich innych. W 1966 roku do klocko¬ 
wych zestawów włączony zostaje silnik elek¬ 
tryczny i kolejka szynowa, W 1971 r, — prze- ^ 
kładnie zębate. Rok 1973 to wprowadzenie na 
rynek klocków, z których zbudować można 
modele pływające. Rok 1979 — ukazuje slą 
LEGOKesmos.,. To tylko niektóre z milowych 
kamieni w rozwoju firmy. Najnowszym hitem 
LEGO są systemy pneumatyczne działające 
zupełnie jak .prawdziwe. PozwaJają na kons^ 
truowanie np. podnośników widłowych, prze¬ 
różnych żurawi itp, 

O becnie L£GO jest wielką korporacją 
przemysłową o zasięgu śwlatpi^m. Jej 
centrum mieści aię ciągle w mlajscowoid DII- 
lund* w Danii. Wytwarzane lu kłockl w 97 pro¬ 
centach są eksportowane. Docierają do 115 
pa/istw na całej kuli zlemaktej^ w tym także do 
PolskL Jest tylko jedna filia zagraniczna, ulo¬ 
kowana w EnfieJd, w USA. Produkuje wyłącz¬ 
nie na rynek amerykański. 

Klocki LEGO* Ich popularność, to przede 
wszystkim ełekl znakomitego pomysłu. Nie na 
wiało on by się jednak zdał, gdyby nie jakość 
wyrobu. Jakość o poziomie wręcz kosmicz¬ 
nym. Każdy klocek wytwarzany jest z dokład¬ 
nością do pięciu tysięcznych milimetra. Surow< 


Tegorcłczny Międzynarodowy Dzień 
Dziecka łełowafł głównie ci łiandlowcy, 
kSćrzy od swoich klientów przyjmują wy¬ 
łącznie wałiily wymfeniaJne. BALTONA 
oferowała okolicznościowe upornłnki dla 
tych, którzy dokonywali zakupów powy¬ 
żej E dolarów, natomiast PEWEX zorga¬ 
nizował w warszawskim Patacu Kultury r 
Nauki wystawę klocków LEGO. 


K lockami bawiono się Już u zarar>fa naszej 
cywil Izacj! i nic nie wskazuje na 
zmierzch tej rozrywki. Jednakże wśród tysięcy 
wytv/órców z całego świata koncern LEGO tna 
pozycję szczcgóffią. To prawdziwy klockowy 
monarcha. niRpc>dzieinie panujący na tym 
specyficznym rynku. A wszystko zaczęło się 
na początku lat trzydziestych naszego wieku, 
w Oanii, kiedy to pęwien stolarz z małej iut- 
iandzkiej wioski BiiSund znalazł stę bez pracy. 
Wszechobecny kryzys spowodował, iż Ole 
Kifk Christiansen nro mógł sprzedać ani jed¬ 
nego stołu, ławy czy krzesła, które zbijał i 
łiebłował w swoim warsztacie. Aby^ ratować 
się przed nędzą, przed zupełnym bezrobo¬ 
ciem, Ole Ghristiansen zaczął robić drewnia¬ 
ne zabawki. 

i 

Trudno powiedzieć, żeby inleres od począt¬ 
ku prosperował znakomicie, ale pozwalał ja¬ 
koś wiązać koniec z końcem. W 1934 roku nie¬ 
wielki zakładzik zatrudniał 7 pracowników. 


A w zomiMwmch taż ntpęd ełak-^ 
ty&ny (»} i mechaniczny (t) 


Podziw ao wytirnwio ^adzH pf^iWO- 
aurek w kemptoinym sikatzadfio 










































ć romantyctrką... 


Z BOŻENĄ DYKIEL rozmawia Iwona Starzyńska 


—' A f«flnak nfe pozbawiM Paul awoicti 
bohaterek to| szczypty koblocepo romen- I 
tyzititi* Halina — boba-^enaralt Mór a, za¬ 
chowując tlą Jak prawdziwy mąiczyzna, 
bez ceregieli unTcestwlfa pro tłoka, I w 
ogóle tle ta wókól postrach — w pewnych 
sytuacjach stawała slf miąkke jak wosk. 
vńedy, gdy chodziło o uczucie^ nfe potrafi¬ 
ła byó Już gcnorałein^ 

— Jak to kobieta... I 

— Niedawno rozpoczęła się emisja dru* I 
giej cząśd „ Domu". Czy moio Pani uchy- 9 
llń rąbka talemnicy: eo będzie dale|? | 

— N[© chcę psuć widzom przyjemności ^ 

oglądania serialu. Pawiem więc tylko, że h 
pani Halina nadal mieszkać będzie na Zło- | 
lej, a mundur żolnterski zamieni na mun- fi 

dur celniczki. }) 

A awoJq drogą — szkoda, źo nic ma już fi 
takich kamienic, gdzie wszyscy lokatorzy I'* 

żyli jak rodzina. Szkoda panów Popiołków, '■ 
co byłi dobrymi duchami domu. Tych, ktć- : ■ 
rzy pomogli wbić gwóźdź, zataszczyć meb- 
le. wy trzepać dywan... 


—■ To fest chyba tęsknota wielu mie¬ 
szkańców współczesnych mrówkow¬ 
ców"... Wróćmy jednak do rzeczywistości i 
ze ZtoteJ przenieśmy się na ulicę Alterna¬ 
tywy 4. Do tego wieżowca, gdzie na parte¬ 
rze mieszka gospodarz domu I jego żona 
— czyli państwo Aniołowie. Czy to praw¬ 
da, że Miećkl mtato w Illmle w ogóle nie 
być? 

— Rzeczywiście. Początkowo w scena- ,j 
riuszu Anioł był mężczyzną stanu wolne- ^ 
go. Potem zdecydowano, że żonę mieć ' 
musi. Ja w serialu ..Aiternatywy 4" miałam 
grać jedną z lokatorek: ale gdy wymyślono ^ 
postać Aniołowe), przyjęłam propozycję ' 
reżysera — Stanisława Barei — I stałam 
się filmową małżonką Romana Wilhcimio- 
go. A kiedy zastanawialiśmy się, jakie imię 
nadać pani gospodarzowej, powiedziałam, 
ze w domu mój mąż, gdy chce mi doku¬ 
czyć. mówi do mnie — Miećka. Imię przy¬ 
padło wszystkim do gustu l tak zostało. 

— Czy tubi pani seriale? 

— Tak. Choć serial mesie za sobą po- ; 
tencjalne niebezpieczeństwo „zaeti^let- ■ 
kowania'". Grozi ono ryrłaszcza odtwór¬ 
com głównych, charakterystycznych róJ. 
Bywa, że aktor jeszcze długo po serialu 
kojarzony jest tylko z daną postacią, ok¬ 
reślonym typem bohatera. Poza tym praca 
nad Filmem seryjnym wymaga dużej od- / 
pomośd psychicznej; trwa dłużej niż reali- ' 
zacja filmu fabujarnego, sceny nie są krę- : 
cone chronologicznie. Zdarza się. że jod- j 
nego dnia pracujemy nad ujęciami z :] 
pierwszego odcinka, a nazajutrz robimy ■> 
zdjęcia kończące film. Cała ekipa musi być 
wciąż skoncentrowana, pracować ^.na peł- li 
nych obrotach". To jest trudne i męcząco, t 
Ale ciekawy i dobrze napisany sorial [a za t 
taki uważam np. ,.Dom'') daje wszystkim | 
dużo satysfakc|i. 

I J 

— Wakacje w pełni. Czas odpocząć po || 

całorocznych inidach. Czy ma Pani swój g 
sposób na lato? S 

— Oczywiście] Urlop razem z mężom i" i 

córkami ne wsi. Przytulny domek, dużo jr 
drzew, rzeczka, bociany w gnieżdzie — a 
najwspanialsza sceneria do wypoczynku. ^ 
Naprawdę, nie tęsknię za złotymi plażami i") 
południa, nie marzy mi się Grecja ani za- t- 
dne obce kraje. Dla mnie wiejskie wakacje 
nie mają sobie równych! i-j 

— Serdecznie dziękujemy Pani za rdz- | 

mowę l życzymy wspaniałego urtopul ^ 

i 

Kolejna zagadka LAG-u; Jaki stopień ^ 
wojskowy miała pani Halina z serialu \ 
..Dom”? ( 


Na zdjęciach! 

T. Bożena Dyklet służbowo — z Jsrzy/n 
Micbotkfom w „ Wyfściu awaryjnym*'.., 

2. ...ł prywatnie — z cófitami: Zosią f /Wa- 
ry^ią 

Fot. CAF i archiwum 


— Szkolę Teatralną ifkpńczyta Pani w 
1971 raku. A potem, Qni|ąe Goplanę w 
słymtej Inscenfżat^t ,,Balladyny", wjedwla 
'Fani ,^HofKlą" na ocenę Teatru Narodowe- 

— .tBalladyna" wyreżyserowana przez 
Adama Hanuszkiewicza mlata premierę w 
1974 roku. Mój debiut odbył się jednak 
wcześniejr przed kamerą filmową. Andrzej 
Wajda powierzył mi rolę Kaśki w nakręca¬ 
nym właśnie „Weselu". Byłam wówczas 
jedną z najmłodszych aktorek w ekipie. Je¬ 
szcze niedoświadczona, trochę zagubiona 
i stremowana obecnością doskonałych ak¬ 
torów o wielkich nazwiskach — bardzo 
przeżywałam to swoje wejście w iycle za¬ 
wodowe. Życzliwą opieką otoczył mnie 
wtedy Andrzej Wajda. Poświęcał mi dużo 
czasu, bym „odblokowała się" i na planie 
poczuła swobodniej. Był wspanfalym na* 
uczycielem, cierpliwie udzielającym wska¬ 
zówek. Jemu w największej mierze za¬ 
wdzięczam opanowanie tajników podstaw 
aktorskiej sztuki filmowej. 

— W 1975 roku, podczas jednego z 
wywiadów zwierzyła się Pani dziennika¬ 
rzowi; Kie<fy <iostanę ciekawą rolę. Jestem 
zawsze przerażona, to wydaje mi się, źe 
n/e dam sobie rady^*. Czy takie obawy 
przeżywa Pani 1 dziś? 

— Będąc młodą aktorką słyszałam od 
starszych kolegów po fachu opinię, że za¬ 
wodowe ostrogi zdobywa się mniej więcej 
po dziesięciu latach graniSr Teorię tę wy¬ 
próbowałam na własnej skórze i mogę po¬ 
twierdzić jej prawdziwość. Rzeczywiście, 
aktorowi potrzeba paru ładnych Jat, by po¬ 
czuł się pewniej w swoim zawodzie. Ja do 
tej pory mam treynę, gdy zaczynam nową* 
większą pracę... ,AJe myślę, że podchodzę 
teraz z innym nastawieniem do togo, Co 
robłę: nie boję aię już filmu, nie boję się 
sceny. Trema to jednak nie to samo co 
strach... Stosunkowo najmniej pewnie czu¬ 
ję stę jerszcze na eatradzie* która rządzi 
cię swoimi prawami. Ale wtody ,*wBpiera" 
ojnio moją popularność zdobyta w filmio i 
leatrze. Kiedy stoję na L-Bbadzte. czuję 
zycziiwość Widzów. Oni, pamiętając grane 
przeze mnie rola z góry obdarowują 
jTpnji: swoją pfzycrry^lrtoćcrą. Tc jesr bardzo 
mift- ! ogromnie pomocne’ 


energici^ną, zaradną, taką oo poradzi so¬ 
bie w każdej sytuacji* Podobnymi cechami 
odiznaczala się pani naczelnik z „Wyjścia 
awaryjnego" Romana Załuskiego. Taka 
też była kuchta w „Filipie z konopi" Józe¬ 
fa Gębsklego. Czy le tilmowe bohaterki 
przypominają trochę Bożenę Dyklel pry¬ 
watnie? 

— Chyba tak... Myślę, że dla aktora 
stworzenie postaci podobnej do niego sa¬ 
mego jest zadaniem trudniejszym niż za¬ 
granie roli kogoś zupełnie odmiennego. A 
w każdym razie jest zadaniem bardziej ry¬ 
zykownym, Tworząc taką postać aktor „od¬ 
krywa się". Gra siebie i niejednokrotnie 
przed widzami ujawnia takie cechy swojej 
^osobowości, które normalnie znają tylko 
najbliżsi* rodzina, domownicy... 

Ałe wracając do pytania. Wydaje ml się, 
te jestem samodzielna, energiczna, że po¬ 
trafię pokierować swoim losem. ‘Kiedy 
trzeba — zarządzę, poprzestawiam, zade¬ 
cyduję. Staram się jakoś dawać sobie ra¬ 
dę... Sądzę jednak* że pod tym względem 
większość koblot jest podobna do moich 
bohaterek. Zaradność to konieczność ży¬ 
ciowa. to po prostu wymóg czasu... 

W cichości ducha panie może i marzą, 
by być delikatnymi* bezbronnymi istotami, 
wspierającymi się na silnym, męskim ra¬ 
mieniu. Pownte wolałybyśmy być słodkimi 
kobietkami rozsyłającymi z czułością spoj¬ 
rzenia i uśmiechy. Milej byłoby być roman- 
tyczką... No* ale marzenia to jedno, a życie 
— zupełnie coś innego. 


- Ha ekranach telewizyjnych oglądamy 
o^iatnio powtórkę sorlaiu „Pum" Jano Ło¬ 
mnickiej, Gra Itf m Pani Halinę - - kobietę 


— O wybefxś zawodu decyduje czasami 
przypadek... Ktoś pomylił drzwi i zdał na 
Inny wydział* niż zamlerzaK Kogoś na eg¬ 
zamin sJtą wypchnęli znajomi. Ktoś klbłep- 
Jąc koleżance w |e| watce o Indeka zaryzy¬ 
kował I sam stanął przed komisją... Jak to 
było z Panią? 

— Mnie nikt nie wypychał, ani nie po¬ 
myliłam drzwi. Po maturze zdecydowałam* 
że będę zdawać do warszawskiej Pań¬ 
stwowej Wyższej Szkoły Teatralnej. Egza¬ 
miny wstępne w uczelniach artystycznych 
są zawsze wcześniej. Jeśli ml się nie po¬ 
wiedzie — myślałam — mogę próbować 
sil gdzlP- Indziej. Ale nie było takiej potrze¬ 
by — .la Wydział Aktorski dostałam się 
,*za pierwszym podejściem". 



T ydzień temu pisałam o... ochronie przeciwsłonecznej na plaży 
{kto nie czytaJ, powtarzam — nie ..smtiżymy” się na siońcu! 
To nie tylko niemodne, ale 1 bardzo niezdrowe* lekarze całego 
świata ostrzegają przed słońcem coraz głośniej), dziś będzie o 
tym* co dzieje się po plaży... 

W słoneczny mianowicie dzień jesteśmy zawsze, gdy opuszcza¬ 
my pomieszczenie zamknięte* wystawieni na działanie promieni 
słonecznych. Nalbardzle], gdy jesteśmy ubrane, narażone jest na 
słońce twarz. Zabezpieczamy ją koniecznie! specjalnymi kremam 
lub innymi emulsjami ochronnymi; ale r tak słońce do niej doc l- 
ra, nie mówiąc już o tym. ż© razi nas w oczy, ktofc rrirużymy v 
efekcie czego w ich kącikach powstają tzw. kurze łapkr Kc'ze 
łapki są obrzydliwo, nie ma dwóch zdań. Można się przed nimi 
zabezpieczyć nosząc okulary przecrwstorroczne (wyłącznie ze 
iizkła I to nie porysowanego), ale to będzie ochrona ty.ko oczu, a 
nie całej twarzy. Niezależnie więc od ciemnych okularów dobrze 
jest mieć na sobie jakieś.,, rondko^ które‘rzuca na twarz trochę 
cienia. 

Najczęściej jest to rondko od kapoiusza. Kapelusze* zwłaszcza 
słomkowe [bywają latem i kapelusze płócienne) przeżywają obec¬ 
nie swój ogromny renesans. I to nie tylko na kartkach żurnah — 
na każdym targu można Kupić przeróżnego typu {fasonu* gatunku! 
kapelusze plecione z wikliny, słomki ilp {np. na czerwcowym Fe¬ 
stynie „Trybuny Ludu" w Warszawie tak było) można dostać już 
za 300 złotych. A jeśli komuś wydają się [te najtańsze bo droższe 
bywają supor wymyślne) zbyt mało efektowno, możo j© sam 
przyozdobić Jakimś breloczkiem, broszką, kokardką, kwiatkiem... 
Kapelusz słomkowy można przy tym noBić dosiownio do wszyst¬ 
kiego — i do szortów, i do spodni, i do sukienki, nawet takiej wi¬ 
zyto wo-spacer o vi,'o-wytworne] toż, to zresztą jest szalenie stylowe 
— przez cały czas póki trv^a lato i świeci słońce. 

Jeśli ktoś nie lubi kapetuszn i za nic się nlo chce do niego 
przekonać* może się posłużyć I innym rondKlem. Takim całkiem 
samodziatrkyrri (na gumco) lub przymocowanym do bawełnianej 
chusieezkL To samodzleJnie bywają w jarmarcznych stoiskach z 
zabawkami I odpustowymi pierścionkami, te tworząca całość z 
chustką można szybciutko wykonać własnoręcznie — kawałek 
glglkiego plastiku (np« z plastikowej teczki na akta) odpowiednio 
wycinamy, obciągamy „tulerallkiejn" z maloriału, jego brzog 
przyszywamy do roszry chustki.- 

Rondka (te od kapeluszy i inne) nosimy na sobie zawsze wtEKty 
gdy świeci ostre słońce. Oczywiście na plaży tez. Chronią twarz 
przód słońcom — i to jost najważniojsza, aio poza tym — taka 
jest teraz moda. 

RfUSZKA 



UKŁAD SIKORSKI — MAJSKl 


Kłody w cTOrwcu 19-11 roKu v.-yb.JcliM wojna 
ka I ZSRR przyst.iptl dc. koolic|i untyhinaiowakiof . Ififbo t>vto 
na nowo określić stosunki polsko radzluckif^. Jak ; o ’ 

w rześnia 1939 l oMi, gdy Armia Cżciwon u w kroć | , a na w icr .ui 
me luri^ny przepwojtmnoi Rjuczypospolii. i d^pio:i,a >. 

no zostały zerwano Na lormilf* I^RV\ i -rk. 

[yaięcy PoinKJw, z których cji-ić vv > , 

(>Sadzon»i w WliJ/iir‘niach n ObO!;^:uJł 

Na poc/rjtku lipca m4 l rok-i Prona t ... i 

pośradrńctwcm i‘ądu tuytyL^^kre?^- a poltHn w in .’'! . 

iTłowach z i.'.iJoni 


iłii onuijf trji 
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UKŁAD SIKORSKI - HAJSKl 

CIĄG PALSri' ZE STR ES 

pr^ywr6cerjlti wrrtjGmChycłi stnsLłri' 
k^w' i z(łwnrcUj ; Potską sojuszu, 
Ambasador ZSRR w Londynłu, ]wai\ 
Mni-skj,.dal do zroiumlenia. itj jego 
rzĘd jest zatnterososstiay w odbudo- 
wH? nlopodlogłogo* dorT^okratyczne- 
go paftstwa fłolsklogo w granicach 
otnograiiczaych. Ponadto jest gotów 
ulntwi<t powstanie w Moskwio ,,Ko¬ 
mitetu Narodovyogo", którego celem 
byłoby zorganizowani o wojska pol¬ 
skiego dla W'5pó1nej walki z Niemca¬ 
mi oraz zamierza traktować Polskę 
jako sojuszniczkę. Premlor rzqdu 
polskiego gon. Władysław Sikorski 
uzależnił wówczas zawarcie ewen¬ 
tualnego sojuszu od następujących 
warunków: uznania za nieważny 
układ radziocko-niemieckł z 19^9 r, 
(tzw, pakt Ribbentrop-Mołotow} w 
sprawie zmfan terytorialnych w 
Polsce* ponownego otwarcia pol¬ 
skiej ambasady w Moskwie, uwol¬ 
nienia z więziaó i obozów wszyst¬ 
kich Poiaków oraz utworzonJa Armii 
Polskiej w ZSRR, pozostającej w dy- 
spozycjł rządu potskłego. Przaz cały 
miesiąc trwały dyptomatyczne roz¬ 
mowy. W końcu — dzJąkł pośrednic¬ 
twu rządu brytyjskiego — wypraco¬ 
wano formułę kompromisową I 30 
lipca 1041 r. doszło do podpisania 
układu polsko-radzieckiego zwane¬ 
go potocznie umową Sikomkt-Maj- 
ski. Układ głosił, IŻ ,.rząd 2SRR uz¬ 
naje. że traktaty radzlecko-niemlec- 
kie z 1939 r* dotyczące zmian teryto 
fialnych w Polsce utraciły swą 
rnoc“. a Rzeczypospoljtej Pol¬ 

skiej nie jest związany żadnym po¬ 
rozumieniem skierowanym przeciw 
ZSRR”. Zapowiedziano przywróce¬ 
nie wzajemnych stosunków dyplo¬ 
matycznych i udzEetanie sobie na¬ 
wzajem wszelkie] pomocy w watce 
7 Niemcami. Strona radziecka zgo¬ 
dziła się na ulworzonio w ZSRR Ar¬ 
mii Polskiej pod dov^6dztwem mia¬ 
nowanym przez władzo pofskie w 
pcrozumiontu z rządem radzieckim 
(dowódCiT tej armai został gen, Wią^ 
dysław Ander:^^' Ponadto rząd ra¬ 
dziecki zapowiedział, że chwńlą 
pirzywróceniii stominków dyploma¬ 
tycznych udzieli atT.nes>U wszystkim 
obywatelom polskim, którzy obecnie 
pozbawieni są woinoscl na teryto¬ 
rium ZSRR ". Układ pomijał milczę 
'iiem kwosrię granic pomiędzy obo 
’Tia państwami, rozwiązanie je; od- 
kładrpąc na pożmoj. 

?vt!:no kampremisoweyo charaklc- 
ru układ Sikor£k>-M:ajCli:i miał dla 
'^c t-k- duże znaczenio: umacniał jiei 
pozy.. iC: w obozie aliancksm. daw,i? 

‘ utworzenia simę; armii pOJ- 

na najważniejszym odcinku 
o I-ty z Hitlerem, umożlJwoł odzy- 
: wo'noścl pizez rzosZf^ prze- 

Py ^T- .acych w ZSRR Potąków. Mógł 
V ; r 5 i,> podstawą do nawtąza- 

tl rr.brnsri-Fiedzkioj w‘spófpracy pen 
i ic'J. > n.iszyni! państwami- Tak sie 
st'3k,^ ^itnrozwiązanie 
c^'5ż>'lo od po- 
'ku na a-radzi dek ich Sto- 

•■ijrił.Fjch ' clę pcwodort'. wicdti 

i k‘.Td.Hd4.w. r>C!p=efO objęC:^ 
-j Fc:;c;c ę:zez Icwi-Có spo- 
przy / 'osio zab^^dniczą zmia- 
-"u tego fdanu fZejay. 

SZPERACZ 
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7 Hpca br* wyslailowalą z Bajko nuni auto* 
ma tycz no sonda mł^dzy planetarna Foboe 1^ a 
w pięć dni później następna, bliźniacza — Fo- 
bos U* Jok już Informowałtśiny wcześniej ce¬ 
lom Ich misji jest przede wazystkim zbadanlo 
jednego z księżyców Marse — Fobosa (stąd 
nazwa aond), eie również planety Mars 1 prze* 

strzenł kosmlczr^ej* Na pokladzlo sond znajduje się poŁokl analizator fal 
plazmowych* którego twórcami są uczeni z Centrum Badań Kosmicznych 
FAN i Instytutu Lotnictwa* Dr Stanisław Klimów — radziecki specjalista — 
powtedzJaL źe ,,nikt na świecle nie potrati w tof chwili zrobić analizatora fal 
plazmowych tak niskiej częsIolIlwoścL i^k Polacy"* 

W programie „Fobos" biorą również udział takie państwa Jak: NRD, Bul- 
geria, Czochosiowacja, Austria, Finlandie* RFN* Szwecja, Szwajcaria, Węgry 
a także Europejska Agencja Kosmiczna zrzeszająca państwa zachodnie* 
Największy jednak wkład w realtzscję programu „Fobos'* ma Związek Ra* 
dzieckL Pod kierunkiem uczonych ZSRR powstawały urządzenia I wyposa¬ 
żenie sond, nie mówiąc już o lym, że sondy wyniosła radziecka rakieta typu 
Proton"* 

O misji ,,Fobos" będziemy pisać jeszcze nieraz* Na razie sondy lecą do 
Marsa* a droga la trwać będzie ok* 200 dni* PREZHS 


TOMIK 


KTO CHCE POPATRZEĆ 
W LETNIE NIEBO'88? 


L etnie noce nie są tak ciemne jak amą* 
Mimo to wiele ciekan^ch obiektów 
znajduje się na letnim niebie. 

Zacznijmy od KSłfŻYCA* Najfepiej po¬ 
wierzchnia naszego naturalnego satelity wi¬ 
doczna jest przed pierwszą kwadrą i po 
ostatniej. Jak wiadomo łi^iężyc dość mocno 
rozjaśnia niebo (ocz^^wiścse w okolicy pełnij 
i wtt!dy obiekty mgławicowe tj. gromady, 
mgławice i galaktyki są Lrudne do zaobser¬ 
wowania. Ciemne bezksiężycowe noce bę¬ 
dziemy mieli w okolicy T5 każdego miesią¬ 
ca letniego 198B r., gdyż nowie mają mie¬ 
jsca 3 VII, 12 VIII i n IX, 
przejdźmy do planet. MERKURY jess pła- 
netą we^i^Tiętrzną i [)rzeii)nva na niebse za¬ 
wsze w pobliżu Słońca. Najriogodnie|sze ok¬ 
resy do jego obserwacji piry-padają pod- 
.czas największych katiw^ych tłddaleń od 
Słońca tdongjc;)}. VV lało uarunki le są 
szczególnie niekorzystne z powodu ułożenia 
ekliptyki do hoły/ontu, lednak można spró¬ 
bować zaobserwować Alerkuregu w cłknli- 
cach tktv IS IX wieczorem. Należy co szu- 

I I >r7 

kać luz p<j zachodzie Słońca lub tu/, pr/ed 
wachorJem. Dobrze lest, gdy ktoi dysponu¬ 
je lornetką lub lur^elą wtedy ma większa 
możliw-ość odn-de/icnia tef płanuiy. 

WENUS I aj większą odległość kąi(Avq c^d 
Słoń ta ossąeme na przełomie ^ierpm.ł - 
września a dokładniej 22 VI[| Bó r, jej 
rK>ść \vvnia-ie — 4 mag. Świecić wćiwczas 
hłiiskiełn kilką gtiflziri przetJ 
,Sbńca* Dodam, że 7.10.88 ni no 
nastąpi zakfyc:e’i edkryerę Wenu^ prze/ 


roku nastąpi tzw. Wielka Opozycja Marsa* 
jest to wielkte zbliżenie Ziemi i Marsa.. 
Podczas lej opozycji Mars zbliży się do Zie¬ 
mi na odległość ok. 58,0 min km. 


JOWISZ widoczny jeit od Irpca na nrebip 
połtinnym i wschotizi coraz częściej. Prze- 
suwa się on przez gwiazdozbiór Byka a-na¬ 
stępnie przez gwiazdozbiór Bliźniąt. Opozy¬ 
cja jowisza nastąpi 23 listopada a jogo jas¬ 
ność w tym okresie wyniesie — 2,3 mag. 
Przez lunety możemy oglądać zjąsvi,ska 
wśród czterech największych księżyców fo- 
wisza: Kai list o, Canimedes, lo* Europ n. 

SATURN widoczny jest przez całą noC; a 
(iopiero wc wrześniu zacznie zachodzić co- 
raz wcześniej i w październiku zniknie w 
promieninch zachodzącego Słońca. IVzo/ 
lunety można dosi rzec wokół Saturna pierś¬ 
cienie, które są skupiskiem pyłu, mniejszych 
i większych odłamków skalnych* 

Dalsze planety widoczne są tylko przez 
lunety f bardzo trudno odnaleźć jc na nie¬ 
bie. 

METEORYTY, W sierpniowe noce na nie¬ 
bie pojawiają się świetlne smugi, które po 
chwili znikają. Są to ślady (toryj meteorów* 
W tym wJaśnłe czasie promreniują (spadają) 
meteory z roju Perseid (nazwa pochodzi od 
nazwy gwiazdozbioru* i którego zdają "się 
wybiegać). PUnkt, z którego wybiegają na¬ 
zywamy radiantem. Największą liczbę me¬ 
teorów, bo az 4(T-50 na godzinę* można za^ 
obserwować między 10 a 13 sierpnia. 

SZTUCZNE SATELITY, to ciała zbudowane 
przez ludzi na Ziemi I wysłane w kosmos. 
Większość z nich obiega Ziemię w czasie 
krótszym od. doby. Widoczne są w postaci 
punktów, które poruszają sJę dość szybko 
wśród gwiazd. Nfe świecą one światłem 
własnym lecz odbitym światłem słonecz¬ 
nym* Z tego toż powodu mogą być widocz¬ 


ne wtedy^ gdy Słońce znajduje się płytko 
pod horyzontem. W letnie rroce .<ą dognd* 
ne warunki do ich obserwacji, gdyż Słońce 
znajduje się zaledwie kilkanaście stopni pod 
horyzontem. 

Przejdźmy teraz do SFtJlY GWIAZD STA- 
tVCH (tak Kopernik nazywał sferę obiektów, 
które n'ie zmieniają swego poło/enla na nie¬ 
bie — jęwiazdJ. Najbardziej charakterystycz¬ 
nymi gwiazdozbiorami letmego nteba są: 
LLTTNIA, LABfDŻ I ORZEŁ Najjaśniejsze 
gwiazdy tych gwiazrłozbiorów WEGA, DE- 
NEB I ALT AIR tworzą Uw. Trójkąt Letni 
(patrz mapkak 

Godnymi u wągr jest gwiazdozbiór AND¬ 
ROMEDY, w którym znajduje się najdalszy 
obiekt widoczny nieuzbrojonym okiem zna¬ 
ny pod nazwą Wielka Mgkiwica (Galaktyka) 
Andromedy (AOI)* Oe kawy mi gwiazdozbio¬ 
rami są również STRZEECi TARCZA (SOBIE- 
SKIEGO), WfŻOWNIK oraz SKORPION, Na 
obszarze tych gwiazdozbiorów znajduje się 
mnóstwo jaśniejszych i słabszych obiektów 
mgławicowych (gromad kulistych, gromad 
otwartych i mgławic). Do najciekawszych 
■obiektów tego typu należą: M 11, M 16, 
M 24, M 22, M 6, M 10, M 14, M 12, 
M 7, M 8, M 19, M 21, M 23, M 25, 
M 55* Przy użydu zwykłej lornetki wszyst¬ 
kie te obiekty są doskonale widoczne* Do¬ 
dam tylko, że lezą one nisko nad południo¬ 
wym horyzontem, z tego też powodu lep¬ 
sze warunki obserwacyjne będą mieli obser¬ 
watorzy południowej Polski* 

" Robert Sza] 
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.^tARS i'ui 'etnim rjiibiL» widoczny nie- 
fTT^I całą noc ż wyji^.lkit^rr. czefv;tT i lipca. 
lego jfisni>sr podczas apozyH Śi 2B IX ^wrtić^' 
sie — 1,3 ma” Dodan?. zn wjriśnii.- w lym 




URSA , 


T* Fragment dentrainej częścJ nieł>a teinieęo z cłiarskterysłycznymK 
gwJiłzdoihłoramł (od gór/j czyli w części pdtnacnej}: Matą Niedźwiedzi-- 
cą, Cefeuszemj Smokiem (Dreco) l dalei w części cenlrainel; Lutnią (Ly~ 
faj, Lebędziem (Cygnus) Orłem (Aąuita). W prawym dolnym rogu zaczy-' 
nafą elę mgławicet o których wspomina Robert. Mgławica M 3ł w Andro- 
maStfe znajduje się na iewo od Cefout^a (na tej mapie niewidoczna) 

2. Jeden z najpiękniejszych fragmentów nieba — słynna giowa konia w 
gwiazdozbiorze Oriona. W łewym doinym rogu mgiawica UGC 2023 





>tłcOy p 3 rv Mc-rownśk mówił o leslo I fego. mieiizkańcach^ ^ 
jesgo, zazwyczaj kategoryczny, łagodniał* Pan kEerowmk i 
fciedyś bardzo chciał być leśnikiem* Było to Joazczc w dałekJch j 
przód A o] en ny eh czasach, w których również zdanaly się aiery ^ 
polityczne. Pan kierownik wdał alę w jedno Z nich i wy*'T£UCin : 
po z uniwerEyletu. A f>o wojnie* niesietyi wziął co było napat- | 
Iwiejszcgo do wzięcia, czylł nauczanie* 

Pan kierownik klodyś wyznoł Im* że na początku lego na¬ 
uczania cudzych i nłe najlepszych dzieci był po prostu nie¬ 
szczęśliwy* Lecz niedługo zrozumiał, że mzkola to swego ro¬ 
dzaju rezerwat pełen cłoŁawyth zwierzątek, którym Irzebs po- >. 
msgać. Tak więc polubił szkołę, co najbardziej zdziwiło właś¬ 
nie jego samego, W tym miejscu psn kierownik wzdychał głę¬ 
boko I zapodał w krótkie zamyślenie, a oni czekali cierpliwie, 
aż wyjdzie ze swoich WEpomnleń I przysldpł do lekcji. 

Trzecim punktom p/ogramu było: czego nie wolno robić w 
lesie. Pan kierownik ustawił się między rzędami E celując pal¬ 
cem w uczniów^ pytał; 

— Krajanie drzew JeM dozwolone? 

— Nie — zapewniali gortlwje- 

— Obrzynanie kory? 

— Njo* proszę pana* 

— Dlaczego? 

— Bo to- jest warstwa ochronna dt^ewa — wyrec3rtowifaih 

Pan kierownik połakniąl z zadówolenJffn* Nlih zadał następ* 

ne pytania* Biały wykrzyknął: 


— A ja będę Kfajałl 

Pan kierownik spojrzał ne niego przez ramie. Nio ukarał 
Białego* Nie wyrzucił nawet 7M drzwi, Wszystkich od dawna In¬ 
trygowało* dlaczego. Pan kierownik nic sobie nie robli z ża¬ 
dnych wielkich hgur, nawet z tych z Powiatu. Nie było człowie¬ 
ka, z którym by nie powojował* gdy uznał to za konieczne* 
Niektórzy nawet mówili, Że nfe oddal strzelby* z którą tutaj 
przed laty przyjechał* Na pewno je] nie oddał I zawsze był go^ 
tów na wszystko. Ale nie w stosunku do Białego. 

— Będę łamał galęzlel — wrzasną! Biały. 

Pan kierownik po prostu przeszedł do następnego punktu. 
Biały stał w iawcsi Jeszcze bielszy niż zwykle* Milczenie trwa¬ 
ło* A kiedy pan kierownik wyplBywsI na tablicy tamal „Ochro¬ 
na przyrody", Biały* pełen determlnacjli podszedł do katedry, 
strącił pudlo kredy I rozdeptał Ją na miazgę* 

Pan kierownik obrócił się* Palrzył polen osłupienia* Biały 
podszedł do pierwszej ławki* ruchem ręki odgarnął Rontana i 
uJoźyl sJę na niej wypinając tytek* 

Klasa czekała z zapartym tchem. 

Pan kierownik patrzył na chudy ty lok Biała gg i patrzył. Na¬ 
gie doekoczył, złapał za pasek u epodnl I podniósł jak psiaka 
w górę, 

— Go jest? — wrzasnął* 

Wtedy Biały rozpłakał ilę I uofeki z klasy* 


Pen kierownik stał z kredą przy tablicy* patrzył na temat lek¬ 
cji* Jakby go nagle przesył rozumieć. 

YVledy Janek uniósł dioń i poprosił o glos. Pen kierownik 
przyzwolił. 

— Nłe ma pan prawa tak z nim postępować — rzeki poważ* 
nie Janek, ^ Klasa elę ze mną zgadza* 

Klasa znszemrała* 

Pan kierownik milczał. Zrobli zachęcający ruch, proszę* 
mów dalej, a jego oczy wpatrywały stę w Janka uważnie, 

— W końcu to też jest człowiek, nie można go szykano^ 
waĆ... 

■ 

— Tak na to patrzysz?*., rzeki pan kierownik. 

Klasa lei ^ odrzekł Janek^ Co panu szkodzi dać mu 
w tyłek Jak Innym?**. 

Kiesa za szemrała aprobująco, 

— Czy to jego wina — knzykną] z ostatniej ławki najstarszy 
Golanko — że ma takiego ojca? 

— J akiego? — podchwycił pan kle równik* 

Golanko schował się szybko za plecami kołegl. Ale jego ma¬ 
ło oczy wyralały upór. Najstarszy Golanko miał zawsze swoje 
zdania o wszyslklm I mówili że ono jest praworządna* J^e te¬ 
go nauczył go urząd* 

Cdn. 
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TYLKO eDV stosuje; go 
SRMn^ MiRHt PEWKOiic; . 
ZOSTRHIE LlźVTV WifFi&CIWlE 
DLRTEGO MLi&lSZ ZRCZE- 
^ KRd HR MÓ;3 POHJFftiłT, ^^ 




akt) CKJ-S61 WrtrS2-lwn rE:LCX 

ĄDHt:S OODi^l/MU ul. P/nok 13 
13 003 Kfl 7wif;f? ftoJ 9A-37. Tf 
LExo3ł^i.^ n 

ReOACUJf KOLFGIUM Flclddk1«r 
n.ic^alny Stnniiił^w Borow^utkł 
t^l, i’Cy nacii. f-wiji 

Drotłnih I Wnmla KoljyiDCJk/i roi 
311^2^-42. rod Akcji Wni- 

dech \ńfrńiłIowakF, 7-c^ aokr rwo. 
Gro^yria Gzrootfer-Bukywrka i M- 
dio Wo(€ i UfI ?B^25“*3 Klfl-- 

równicy fii^ipiłftw. Jar^y rłr;|>r;’v- - 
[dz nńtJhł ] Techniki fnF 3a-7? 2ti 
M^rln idW jrsKj idr. ii?J<cl;rr<? h „r 
coraki Tn| 9 i 47-Oai. Teresa Mncf’ 
nzewakii fU^ kTjntjraifuł-Irlcrńtk? 
ml 3il-7.' 2łi. Jan OręJOfhrłJnd 
krajowy 2H-.rfHS3, ZdriiiJ^w 

•^rzyljylowijki Ui? aportowy to"' 
2l-9& 23ł^ finiharift ^kórskn fdz ■*■ 
sl3w " Iticznmid z ci^ytolrukuml 
lol. 2l'Bl-73ł Folorepononiy toi. 
21-58-25 

NIo zamówionych riTrilcfialów 
da keja nie wraca Dfjroi^zonla 
;irzvjmujo Rodakcja Wyd:iwTilctw 
Poradniczych ■ Reklamy, aL Sta¬ 
nów Zjodnoczonych 53, 04-Cł?B 

Worczttwa. " tei, t3-20^0 do <0 
wown. 403. Cena oflloszort; 450 zl 
za 1 cm*. 200 Łf za jodno dowo w 
oploazcniach drobnych. Wplary za 
ogloozonlc ad osób IfzyczrtyCh 
przyjmawano 5ł| na Itontot NOP 
>CV OM yi/arszawn nr 
P5»-20(47& 108-Th Za IreSć agro- 
■'.żart rod Akcja n.Ja odpowiadii. 
WYDAWCA: HSW ,,Praa.i-KęEriż- 
ka-Ruch*', Mlodzlażowa Agencja 
Wydawniczii, 04-026 Warszawa, 
nl. Sianów Zjodncczcmych 53. Ta- 
JDlóny. Dyraklor 10-41-22* Ozlal 
Produkcit Prasowej 10-66-21. In- 
tormacjl o warunkach i torminach 
prentimoraty udzie łajn wszyslkto 
□ddzfaly RSW ^.Prauct-Kst^i- 
ko-Ruch" oraz urządy poczTowa. 
Opracowanie graficzne: 

Marlena Hanko 
Opracowanie techniczne; 

Barbara Znjqc 
KareklnT 

□arbara Boyusz owaka 

Zakłady Grallczno 
„Dom Słowa PoJskle^jo" 
Zam. 2T737Gf86. li-5. 

Nakład 43$! 000 ogz. 


LŚ.MIECH MMiRL 

MĄDRALA do IkfrlAsUogo; 

— Kie ma¥z przypadkiem atL 
rosił togo FMipa £0 Siup^k^n kt6-" 
rego ipozoalijśmy na kolonii? 

—' NIo maiTił ale najtephij na* 
pisz do niego, lo cl prryiLp^, 


PEWIHN WÓDZ afrykańskiego 
ptomlefita póiatal drugiomu v/ po¬ 
darunku plifkria papugą. Obdaro¬ 
wany oddaf lą kuch asowi J luizal 
przyrządzić r-O Obiad Po bfiku 
dolach olrofodawKa dowiedział 
sią o tym I toiflfomjjo z wyrzutom: 

— Tn była bardzo uarto^Icwa 
papugar y4>tra9itA znakomicie ga¬ 
dać..! 

— To dlaczego iłtc mł n lym 
nlo powlodziata?ł 




IFt r Jm m w- ^ d-w ? 


Mama, loj ^wemu asiupjenłu* dostrzegła pa twarzy ayna wy* 
raz takiego pirejęcfa. że w ogóle zapomrtjsta o Mietku, który 
starał EiQ co^ wtrącić. Zresztą zaraz zamilkł. Termz wszyscy 
patrzyli, fak Łukasz próbuje oimtefić psa. Jak usiłuje pakonać 
strach zaszczutego zwrerzącia. Czekali. 

Łukasz znowu zrobił krok do przodu, a pies do tylu. Już cały 
był w ogrodzie, poza gankiem. Wledy w ręku Lukoaza pojawita 
się psldka chłepe z masłom^ zawsze w którejć kfeazonl prze^ 
chowywana, na wypadek wietidego głodu. Pies zamarł. Po 
czym^ z oczyma wbitymi w chiab, zbltźyl sJę powoli do Łuka* 
sza. Wyjął delikatnie kromkę z rąk i połknął. 

Łukasz objął go. Przybłęda.zezwolił na to. Jago oczy typafy 
hrwożliwła wkoło, lecz stał i pozwolił się głaskać, t aluchalr }ah 


iiazywają go Aze, chociaż był psem^ co nawet dla największej 
gapy było widoczne. D!h Łukasza jednakże taka bagaTelnći 
rzecz jak pjeó i^wJerzęc^a wcale nic miat^ 7!:!aćzenj3. Wpatry¬ 
wał się swymi okrągłymi oczyma w pss^ a pios wpatrywał lio 
w niego. 

M^ma zrozumiała, ze klamka zapadła. Popatrzyła na ota¬ 
czających Ją synów, wpatrzonych w Jej twarz, czekających na 
ostatnie słowo. Poczuta się w dość ryzykownej roli osoby, któ¬ 
ra wprawdzie wszystko może^ ale której polem nic nie zosta¬ 
nie podarowane. Sama sobie pewnie leż nie podaruje, jożett 
lo przypłaszczone zwierzę, z przestraszonymi oczyma, 2 że- 
brarnl przebijającymi skórę, zostanie przegnane za furtkę, 

— Boże! powiedziała gderliwie, czując Jednakże, że wca* 
Je JeJ ta gdeiilwo^ó nla wychodzi, — Czy nie ma w tym Mia¬ 
steczku innych domów, tylko nasz? Tylko jeden?l Psy* koty, 
króliki, żaby, jaszczurki, robaki jakieś... czy lo nte za wiele na 
zdrowia Jednej biednej matki? — cos wesołego zjawiło się w 
jej głosie. Cala czereda Już dawno zrozumiała. Iż ntkt z tego 
domu nie odejdzie głodny, a co dopiero na poniewierkę. 

Pies także lo zrozumiał. Poruszył lekko ogonom. Mama za¬ 
milkła- Lecz nie pies był tego powodem. Mama patrzyła na 
swego Łukasza, nie mogąc go poznać, Łukasz bowiem wcale 
rile słuchał ani słów matki, ani lerkoŁanla Mietka^ W tej,chwili 
istniał dla niego tylko piet, Łukasz głaskał go I głaskał* aż na¬ 
gie Bladł po prostu na ziemi i bardzo ostrożnie I w wielkim 
ekupleniu zabrał alę do wyjmowania rzepów z sierści przybłę¬ 



dy, A rudzielec, z mądrością zwierząt walczących o zyde, 
przysunął się dasno do Łukasza i nie warczał, gdy cos spra-' 
wielo mu bóŁ Mama patrząc Tra io zrozumiała, że Jej drugi syn 
miat wyjątkowo rację. 

W środę miale się nareszcie odbyć wycieczka do lasu. Pan 
kierownik poświęcił całą lekcję na wyjdinleni>>. jak należiię 
do niej przygotować. Po pierwsze* co należy zabrać, r^i óy-łjąc 
tO| popatrzył na dziewczynki. W zeszłym roku bowiem poza* 
blerały zc sobą stosy rupieci A na plarwgzym biwaku* gdy na¬ 
reszcie mieli sJę zabrać do kanapek, okazało się, Iż zamiast 
Chleba niosą w plecakach tallzmunyi a Jedna mlata nawet 
krom \ wodę koJoóską ne wypadek* gdyby oię spociła- No i 
spodla się, bo pan kierownik nagadał fe) od smarkatych sika i 
zagroził, że na drugi raz wsadzi Ją pod pompę i potrzyma tak 
długo* aż wazyadde pactmldia z niej zejdą. 

Po drugie* pan kierownik wyjaśniał, Jak należy się zachować 
w losie. Las Jest domem zwierząt* nie wszystkie z nlć^i Już 
wiedzą* że człowiek jest stworzeniem* którego najtępiej uni* 
kać. Na|większe rmwel zwierzę lubi ciszę, gdyż ona Jest wa- 
runkiem przetrwanie, W ciszy bowiem słyszy tlę* fek nl przy- 
Jacfpi skrada etę do gniazda, wie się* co wygwlzduję k s na 
najwyższym drzewie, przed czym przestrzega sroki t dlaczego 
dzlędoł etat się replam zaniepokojony — a czlowlelŁ to nej- 
wTzaskliwaze zwierzę, zaghisza clszę- 

Dokoóczeitio na sir. T 
















































































































































































































